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Rozpoczynamy dyskusją o harcerstwie

by w drużynie było ciekawie i radośnie
T\ O Szkoły w Rudzie Wielkiej szłam 
■LX przed godziną 8 rano z małej sta­
cyjki, położonej na linii Radom—Skarży­
sko. Mijały mnie dzieci z Tomaszowa, 
Sniadkowa, Błędowa, Dąbrówki, bo szko­
ła w Rudzie Wielkiej to duża szkoła 
zbiorcza. Drużyna istnieje tam od daw­
na, a cd 1950 roku ma nawet etatowego 
przewodnika, co prawda co roku, a cza­
sem co parę miesięcy, innego. Zaczepiam 
smagłą dziewczynkę z czarnymi warko­
czykami. Marysia jest harcerką i przo­
downicą w klasie VII. Mówi rozumnie, 
szczerze, żywo. Dołączają się chłopcy, 
ciekawscy, śmiali i skorzy do śmiechu.

To, co stwierdzam potem w szkole, jest 
już tylko uzupełnieniem naszej porannej 
rozmowy. Nowy przewodnik drużyny jest 
gorliwy, praca interesuje go. toteż na 190 
uczniów klas III — VII do harcerstwa 
należy 130. Garną się chętnie. Ale po­
tem.— potem zapał ich przygasa.

Oczekiwali czegoś radosnego, czegoś 
ciekawego, nowego. A przybyło trochę 
zebrań i prac społecznie użytecznych, 
które raz organizuje się pod firmą szko­
ły, a raz pod firmą drużyny. Zbiórki od­
bywają się albo zaraz po lekcjach, kiedy 
dzieci są zmęczone i głodne, albo między 
lekcjami, kiedy przewodnik zastępuje 
nieobecnego nauczyciela. Nie wolno bie­
gać. ani krzyczeć, ani śpiewać, bo się 
przeszkadza innym klasom. Więc zbiór­
ka to takie samo zebranie jak inne.

— Nudno — mówi krótko i dobitnie 
chłopak z czupryną ostrzyżoną na jeża 
i sterczącą do przodu jak 
szczotka.

— E, Andrzej, ty to 
guje go Marysia.

Obserwuję Andrzeja 
całej rozmowy. Z oczu 
pohamowana ciekawość,

zawsze...

druciana

— mity-

w ciąguuważnie 
strzela mu to nie- 

to ironiczna 
drwinka, to znów kogucia zaczepność. 
Widać, że chłopak aż dygoce od jakiejś 
kipiącej energii i że już — już gotów jest 
wyładować się w łobuzerskim wybryku.

Pytam o sport. — Eee... nawet piłki w 
szkole nie ma — mówi ponuro mały, pie­
gowaty blondyn. — Wycieczki? Tak, tak 
— radośnie woła kilkoro na raz. — By­
liśmy już dwa razy w lesie z mapą, 
z kompasem. Ale krótko... bo zaraz po 
lekcjach, więc każdy się śpieszy, bo 
głodny.

— I krowa czeka — dorzuca Marysia.
— Ale i tak nam wesoło — mówi te­

raz dla odmiany Andrzej i łobuzersko 
chowa się za plecy' kolegów.

— Jak nikt nie widzi — dorzuca szel­
mowsko piegowaty i też przezornie 
chowa się za plecy kolegów.

MAMY za sobą XV Plenum ZG ZMP 
poświęcone harcerstwu. Słusznie 

oceniono na Plenum dorobek harcerstwa. 
Rozrosło się, umocniło, dotarło do wsi. 
Odcięło się od wrogiej obcej nam skau­
towej ideologii, okrzepło w walce o jedy­
nie słuszny ideał socjalistycznego wycho­
wania. Zdobyło należne miejsce w szko­
le: nie ma dziś takiej szkoły, która nie 
pragnęłaby rozwoju drużyny i nie wią­
zała z pracą harcerską wielkich nadziei.

Słusznie też wytknięto błędy w dotych­
czasowej pracy harcerskiej, słusznie 
zwrócono główną uwagę na atrakcyjność 
form pracy, na konieczność liczenia się 
z wiekiem i etapem rozwoju psychiki 
dziecka.

Czujemy wszyscy: XV Plenum powin­
no być momentem przełomowym. I właś­
nie dlatego chcemy wyjaśnić sobie nie­
które niedomówienia, chcemy w szero­
kiej. swobodnej dyskusji nauczycieli, ro­
dziców i działaczy zetempowskirh usta- 

, lić pewne szczegóły — tak, by słuszne 
założenia ideologiczne realizować sku­
teczniej w codziennej praktyce, by w 
walce o dusze młodzieży z pełną świado­
mością celów i środków brał udział każ­
dy nauczyciel, każdy zetempowiec.

By . każdy Andrzej i podobne jemu 
'dzieci znalazły w harcerstwie zaspoko­
jenie dla swych marzeń, pragnień, pasj1, 
porywające zajęcie dla swych niespokoj­
nych umysłów, serc i rąk.

I żeby dzięki temu weszły kiedyś pew­
nym krokiem na te bezkresne tereny bu­
dowy, na których wzniosą piękny gmach 
przyszłości, wielki pałac pokoju, kultu­
ry, przyjaźni narodów, szczęścia ludzkie­
go _ pałac Komunizmu.

Chcę zabrać glos w paru sprawach. 
Tym razem chodzi mi o sprawę atrak­
cyjności zajęć harcerskich przy jedno­
czesnym, ich upolitycznieniu, jednoczes­
nym ich nasyceniu słuszną treścią ideo­
logiczną.

I jedno. 1 drugie jest tak niewątpliwie 
słuszne, że — zdawałoby się również 
jasne I zrozumiałe. A jednak tak nie jest. 
Widziałam wiele drużyn, rozmawiałam 
z wielu nauczycielami i przewodnikami, 
brałam udział w wielu imprezach mło­
dzieżowych do berlińskiego światowego 
festiwalu włącznie. Wyniosłam nieodpar­
te wrażenie, że nie mamy żadnych wąt­
pliwości co do tego, jakie 1 d ea y 
chcemy naszym dzieciom uczynić najdroż­
szymi, najbliższymi, godnymi wysiłków

Wyjazd delegacji 
polskich oświatowców 

do ZSRR
NA zaproszenie Ministra Oświaty 

ZSRR, tow. I- A- Kairowa. w 
dniu 17.XI. br. udała się do Związku 
Radzieckiego 16-osobowa delegacja 
polskich oświatowców pod przewod­
nictwem tow. Franciszka Bieleckiego, 
Dyrektora Generalnego w Minister­
stwie Oświaty.

widzi-całego życia — ale nie dość jasno 
my, j a k to zrobić.

Jak rozumiemy w większości 
tycznienie pracy z dziećmi? Jako 
w i e n i e z dziećmi na tematy

upoli- 
m ó- 

czysto 
polityczne. Oto przewodnik drużyny b*e- 
rze udział w zajęciach zastępu, który 
pod kierunkiem nauczyciela biologa pre­
paruje dla szkolnej pracowni raki — i to 
z takim zapałem i zainteresowaniem, że 
aż uszy dzieciom czerwienieją.

Przewodnik przygląda się przez chwi­
lę. potem przerywa zajęcia i wygłasza 
dziesięciomlnutową pogadankę o pow­
staniu ludowego wojska polskiego, bo 
właśnie jest rocznica. „Upolitycznia“ za­
jęcia. Obserwuję dzieci. Nie ma dla nich 
w tej chwili nic bardziej interesującego 
niż rozpłatane na deseczkach raki. „Woj­
sko polskie“ brzęczy im nad uchem jak 
uprzykrzona mucha. Kiedy przewodnik 
skończył, dzieci z westchnieniem ulgi 
wracają do raków. Czy nasza armia sta­
ła się dzieciom bliższa?

Inny zastęp przygotowuje się do biegu 
sztafetowego. Oczy błyszczą, niecierpliwie 
drżą gotowe do biegu nogi. Ho — ho, nie 
tak prędko, przyjaciele, poczekajcie. 
Wpierw musi być pogadanka o tym, że 
w Polsce burżuazyjnej sport był elitarny, 
a w Polsce Ludowej — masowy. Dopie­
ro potem wolno ci biec.

Czy to znaczy, że występuje przeciw in­
formacji politycznej i przeciw wyjaśnia­
niu zjawisk politycznych w ogóle? Sądzę, 
że nikt mnie tak nie rozumie. Ale in­
formacja polityczna dochodzi do dziecka 
różpymi drogami. Przede wszystkim 
przez lekcje szkolne, realizujące syste­
matycznie ułożony w programach zasób 
wiadomości politycznych. Dalej przez po­
gadanki wychowawców, przez prasę dzie­
cięcą. przez radio, przez rozmowy z ro­
dzicami. z kolegami itp. W tej dziedzinie 
organizacja harcerska tylko uzupełnia 
cale szkolne wychowanie i powinna uzu­
pełniać w sposób inny niż na lekcjach 
i zebraniach. Pogadanka, która nie jest 
związana integralnie z tematem zajęć, 
albo która iest wtrętem rozpraszającym 
zainteresowanie, nie tvlko mija się z ce­
lem, ale psuje, szkodzi, nudzi. Mamy 
przecie do czynienia z dziećmi. Pogadan­
ka harcerska powinna —. moim zdaniem 
— mieć także swoją specyfikę, swoją 
„inność“. Jakiś bardziej serdeczny ton, 
bardziej bezpośredni styl, jakąś nawet 
specjalną „dekorację“.

Z niesłusznie pojętego upolitycznienia 
wynika cały szereg przyjętych i pow­
szechnie stosowanych form pracy dzie­
cięcej. form przypominających zebrania 
ludzj dorosłych, z prezydium, z protokó­
łem, z poprzednim „typowaniem“ kandy­
datów. z przygotowaną z góry (bo dla 
dzieci to za trudne) samokrytyką i kry­
tyką. z wytycznymi na przyszłość itp.

Jest pewna liczba dzieci „grzecznych“, 
zwłaszcza dziewczynek, które we wszel­
kich zebraniach biorą chętnie udział. Ale 
czy może to zainteresować Andrzeja? 
Wielu Andrzejów, Staśków? Czy może 
zaiąć Maryśki i Władki?

Czymś w rodzaju zebrań są też „spot­
kania“. jakże rzadko dostępne dla szko­
ły wiejskiej, jak rzadko Interesujące 
i w mieście. Bo przecież trzeba być nie 
tylko interesującym człowiekiem, pisa-

i 
i
i
i 
i
i 
i

na wielu zebraniach gromadz- 
pisala o tym prasa, że gdy wy- 

______ ___________  nauczycieli na_radnych do rady 
gromadzkiej, mówiono o nich zazwyczaj serdecznie, 
przyjacielsko. Ten ładunek zaufania zdobyty przez 
naszych kolegów dotychczasową wytrwałą pracą w 
szkole i poza szkolą powinniśmy wzbogacić właśnie 
teraz, w ważnym okresie życia wsi. kiedy w miejsce 
rad gminnych rozpocząć mają działalność rady gro­
madzkie.

Nauczyciel w środowisku wiejskim zajmuje szcze­
gólną pozycję. Sam. wychodząc najczęściej z ludu, 
bliski jest jego troskom, dobrze rozumie codzienne 
potrzeby chłopów. Przed ciasnotą spojrzenia chroni go 
wiedza, jaką wyniósł ze szkoły, wiedza, która przy wła­
ściwym uświadomieniu politycznym umożliwia nau­
czycielowi widzenie spraw lokalnych na tle ogólno­
narodowego budownictwa. Kontakt nauczyciela z gro­
madą zacieśnia się nie tylko dlatego, że nauczyciel 
żyje we wsi nieraz przez wiele lat, ale przede wszy­
stkim z tej przyczyny, że wychowuje synów i córki 
chłopów, którzy wiedzą doskonale, że od pracy szkoły 
i nauczyciela zależy w dużym stopniu przyszłość ich 
dzieci. Stąd rodzi się wobec dobrego nauczyciela 
przyjacielski, życzliwy stosunek mieszkańców wsi, 
powstaje poważny kapitał zaufania.

Zaufanie to zobowiązuje przyszłych radnych nau­
czycieli, a także nas wszystkich, pracowników oświa­
towych rozsianych po wsiach — do rozwinięcia sze­
rokiej działalności nie tylko w szkole ale i w pracy 
społecznej, która wspierać będzie nową radę gro­
madzką.

Ze względu na nowość rad gromadzkich, a także 
dlatego, że w skład tych rad wejdą częstokroć ludzie, 
którzy nie pełnili dotąd tak odpowiedzialnych funk­
cji w organach władzy ludowej, potrzebna jest 
szczególna pomoc i życzliwość ze strony aktywu 
wiejskiego, a także ze strony nauczycieli.

Poważne bowiem zadania podejmą rady 'gromadz­
kie: troszczyć się mają one o rozwój . rolnictwa, 
o umocnienie spółdzielczości produkcyjnej, zabezpie­
czać mają terminowe wykonywanie świadczeń 
obywateli na rzecz państwa. Rada gromadzka dbać 
będzie o bazę materialną szkół, o zapewnienie mie­
szkań nauczycielom, o powszechność nauczania i pod­
noszenia kultury mieszkańców. Ma ona troszczyć się 
o zaspokajanie potrzeb obywateli w zakresie zaopa­
trzenia. higieny, komunikacji itd.

Doceniając w całej pełni znaczenie oświaty, która 
jest niezbędnym warunkiem podnoszenia poziomu wsi 
także pod względem gospodarczym, nie możemy jed­
nak zacieśniać naszego spojrzenia tylko do tych za­
gadnień Interesować nas winny sprawy rolnictwa 
i uspółdzielczenia wsi. codzienne troski mieszkańców. 
Nauczyciel-radny lub powołany do komisji oswiato-

Widoczne to było 
kich, często również 
suwano kandydatury

i

ł
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rzem, przodownikiem pracy, uczonym 
czy działaczem politycznym — trzeba 
jeszcze umieć interesująco, bezpośrednio 
i obrazowo mówić z dziećmi. W tym 
zdaje się leży tajemnica .wielu obustron­
nych rozczarowań w wyniku „spotkań“. 
A nawet jeżeli spotkanie będzie najbar­
dziej udane, nie jest ono przecie stałą 
formą pracy, lecz raczej doraźną, uroz­
maicającą.

Inną formą jest harcerska zbiórka te­
matyczna. Ale czym się różni zbiórka te­
matyczna od wieczoru ciekawej nauki, 
od pracy kółka zainteresowań, które mo­
gą organizować i organizują nauczyciele 
w szkołach bez harcerstwa. Nie różni się 
niczym. Te formy sie zazębiają. Nie sta­
nowią specyfiki harcerskiej, są tylko 
urozmaiceniem.
T EDNĄ z form upolitycznienia pracy 

** jest wiązanie dzieci z życiem śro­
dowiska i z życiem kraju przez prace 
społecznie użyteczne. Już przez to samo, 
że dzieci tu mniej mówią, a więcej dzia­
łają, forma ta jest bardziej atrakcyjna 
i skuteczna. Dzieci prześcigają się w tym, 
kto więcej, kto lepiej, dumne są ze swo­
ich dokonań, mocniej przywiązują się do 
swej drużyny, szkoły, wsi, miasta. Ale 
czy można bez przerwy w ciągu całego 
roku, a nawet w ciągu szeregu szkolnych 
lat z niegasnącym zapałem zbierać złom, 
makulaturę, butelki, kasztany? Czy to 
nie spowszednieje i nie straci uroku, nie 
zmechanizuje się, nie przejdzie z płasz­
czyzny „inicjatywy“ na płaszczyznę 
„przymtfsu“? Można tego uniknąć tylko 
przy stosowaniu coraz nowych pomysłów, 
coraz nowych postaci samej pracy i to 
postaci pełnych romantyki, niezwykłości. 
Wydaje mii się. że gdyby butelki trzeba by­
ło wręczać dyżurnemu z jakimś ustalonym 
w drużynie ceremoniałem, gdyby złom 
można było dostarczać do szkolnej skład­
nicy tylko w oznaczonym dniu i to na 
przykład po zapadnięciu ciemności, przy 
blasku pochodni, gdyby przy sadzeniu 
pierwszego drzewka czy pierwszej rośli­
ny w szkolnym ogródku trzeba było wy­
konać jakiś ustalony, przepisowy „taniec 
wiosennych wiatrów“ czy „pochód wra­
cających bocianów“ — to same prace spo­
łecznie użyteczne nabrałyby głębszego 
uroku i jakiegoś specyficznie harcerskie­
go smaku, który i cieszyłby dzieci, i wią­
załby je z organizacją. Oczywiście w do­
borze rytuału trzeba pamiętać o wieku 
dzieci i co innego stosować dla zastępu 
klasy II, a co innego dla zastępów naj­
starszych.

Czy to znaczy, że lekceważę takie istot­
ne zadania wychowawcze, jak wyrabianie 
poczucia obowiązku, świadomości, że 
trzeba wy konać ‘pracę pożyteczną, choćby 
ona nie sprawiała przyjemności? Oczy­
wiście nie. Ale przecież o wyrobienie 
obowiązkowości walczy nie sama organi­
zacja harcerska, walczy przede wszyst­
kim nauczyciel, walczą rodzice. Szcze­
gólnie jaskrawo występuje to w. życiu 
dzieci wiejskich. Wiejskie dziecko dobrze 
wie, co to, jest obowiązek, praca, przy­
mus. A bawi się tylko wtedy, gdy uciek- 
nie sprzed oczu starszych, dorosłych, któ­
rzy każdą zabawę dziecka uważają za 
próżne zmarnowanie czasu. Łaknienie za­
bawy, rozrywki jest palące, nienasyco-

Nauczyciel a rada gromadzka
we wszy- 
sprawach

nie tylko

wej czy też inni koledzy pracujący na wsi powinni bilizować do operatywnej 
czuć się na pełnionych przez siebie stanowiskach nie 
tylko „ambasadorami“ resortu oświaty, ale rzeczni­
kami postępu i sprawiedliwości społecznej 
stkich dziedzinach życia gromady — w 
gospodarczych, socjalno-bytowych itd.

Całokształt tych potrzeb swego terenu a 
sprawy oświaty winien dostrzegać każdy nauczyciel, 
a zwłaszcza nauczyciel-radny gromadzki. Już teraz, 
w okresie wyborczym, w toku organizowania 
dy gromadzkiej potrzebna jest jak największa 
by od początku wytwarzał się właściwy styl 
podnosił się jej autorytet.

Przede wszystkim troską naszą winno być, 
okresie poprzedzającym wybór nowej rady nie osłab­
ła działalność rady dotychczasowej. Nauczyciele, 
zwłaszcza ci, którzy z tytułu dotychczasowych funkcji 
w radzie częściej się z nią stykają, mogą bezpośred­
nio wpływać na ożywienie jej działalności. Daje się 
bowiem tu i ówdzie zaobserwować niepokojące zja­
wisko. że wiele spraw pilnych dotyczących zarówno 
poszczególnych obywateli, jak i ogółu, usiłuje się od­
łożyć na później uważając, że w kampanii wyborczej 
można poprzestać na organizowaniu zebrań, wywie­
szaniu plakatów, -wykonywaniu szeregu czynności 
techniczno-organizacyjnych. Tymczasem jest faktem 
bezspornym, że operatywna działalność rady na­
rodowej już teraz ma największe znaczenie propa­
gandowe dla umocnienia jej autorytetu także w ok­
resie nowej kadencji.

Słusznie więc postąpił kol. Józef Bambynek, kier. 
Szkoły Podstawowej w Kosztowach (powiat Tychy), 
członek dotychczasowej GRN, który widząc, że pra­
cownicy GRN odkładają na czas powyborczy rozpa­
trzenie sprawy obywatelki N., skłonił ich do natych­
miastowego zbadania tej. prośby. Rzeczywiście, wy­
delegowana komisja stwierdziła, że na skutek pad­
nięcia krowy i nieurodzaju ziemniaków należało — 
zgodnie z prośbą obywatelki N. — zmniejszyć jej 
wymiar obowiązkowych dostaw ziemniaków.

Ale są również takie przedsięwzięcia, których „od 
ręki“ wykonać się nie da. Oto od dawna wysuwany 
projekt budowania nowej szkoły dojrzewa w okre­
sie kampanii wyborczej do tego stopnia, że wstawia 
go do swego programu wyborczego komitet gromadz­
ki i powiatowy Frontu Narodowego. Zadaniem nau­
czycieli w takiej sytuacji jest jak najlepiej zapoznać 
miejscowe społeczeństwo z tego rodzaju zamierze­
niami. Program wyborczy z tego terenu powinniśmy 
zbliżyć do mieszkańców tak. by potem, w czasie ka­
dencji nowej rady gromadzkiej. umieli domagać sie 
od niej realizacji programu wyborczego, by cieszyli 
się jego realizowaniem, krytykowali eweńt. popeł­
niane błędy. Taka zdrowa opinia społeczna może 
mieć dużą siłę oddziaływania na radę, może ją mo-

na lekcji, ani 
Makarenko do-

ne. I gna nieraz na kręte drogi. Jeśli har­
cerstwo nie zaspokoi tego pragnienia, sta­
nie się nie najukochańszą, jedyną, wyma­
rzoną organizacją dziecięcą, a tylko 
jakim — takim urozmaiceniem i tak już 
dość pracowitego żywota naszych dzieci. 
Dlatego sprawa atrakcyjności pracy jest 
sprawą właśnie politycznie ważną, gdyż 
decyduje o związaniu serc dziecięcych 
z naszą szkolą, z naszym kierunkiem 
wychowawczym.

Szczególnej ważności nabiera uatrak­
cyjnienie form zbiórki harcerskiej, tej 
podstawowej formy zajęć harcerskich. 
Muszą one mieć jakiś swój rytuał, coś 
takiego, co cieszy i bawi. coś. co może 
dać jedynie harcerstwo, czego nie robi 
się gdzie indziej, ani na kółku zaintere­
sowań, ani tym bardziej 
na zebraniu samorządu.
brze to rozumiał, kiedy walczył uparcie 
o swój system „wojenizacji“. Zakazała­
bym na przykład siadania w ławkach 
lub na krzesłach ustawionych rzędami. 
Siadaj, gdzie chcesz, na podłodze, na roz­
łożonych gazetach, na krzesłach usta­
wionych w kółko, byle było inaczej, byle 
było jakoś specyficznie po harcerska. 
Ustaliłabym ceremoniał każdej zbiórki 
tak, żeby było jak najwięcej urozmai­
ceni raport, śpiew, bieg na miejscu, chó­
ralne okrzyki, fantastyczne podskoki, ryt­
miczne klaskanie, korowody, tańce solo 
na zadany temat — co chcecie, byle było 
tak. jak nie bywa gdzie indziej, a tylko, 
tylko .i jedynie w harcerstwie. Wycieczki 
musialyby mieć także swoją opraw- 
i w niczym nie przypominać normalnych 
szkolnych — parami, ani rodzinnych — 
nieskładną gromadą. Nie, musiałby by-" 
jakiś specjalny harcerski szyk, jakieś 
specjalne harcerskie ustawienie.

Ustanowiłabym także dużo najrozmai­
tszych odznak: specjalna odznaka dla 
tego, kto inicjuje piosenki w zastępie, 
dla tego, kto umie najwięcej gier, dla 
najlepszego lektora, dla sygnalisty, ra­
townika, modelarza... nie będę wyliczać 
— coś — nie bójmy się tego powiedzieć 
— w rodzaju dawnych „sprawności“, że­
by dzieci miały podnietę do coraz to no­
wych wysiłków. Sama chusta harcerska 
nie wystarczy, zresztą chusta na codzień 
do szkoły to —- moim zdaniem — zbyt 
uroczyście. Chłopców 12 — 14 letnich to 
po prostu krępuje, szczególnie na wsi. 
Co innego - na uroczystość. A- odznaki, 
wszelkie odznaki jakże miłe są na co­
dzień’

Wszystko to powinno uczynić organi­
zację harcerską upragnioną dla dzieci, 
a my, wychowawcy, będziemy wiedzieli, 
jaki cel mamy realizować, pozyskawszy 
serca dzieci. Nie można bowiem upoli­
tyczniać dzieci, odwołując się jedynie do 
ich intelektu i do ich poczucia obowiąz­
ku. Rozum dopiero się budzi, poczucie 
obowiązku dopiero się krystalizuje, a ser­
ce już bije żywo, a wyobraźnia już kipi 
i wre. Trzeba przede wszystkim znaleźć 
klucz do serca każdego dziecka, trzeba je 
tak związać uczuciowo z organizacją, by 
chętnie otwarło oczy na to, co mu wska­
zujemy. by — zanim rozum potwierdzi 
słuszność naszych ideałów i naszej dro­
gi — serce już dla nich biło.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

się ra- 
pomoc. 
pracy,

pracy w niemniejszym 
stopniu niż bezpośrednie zarządzenia i ponaglenia 
zwierzchnich instancji.

W stwarzaniu takiej opinii niemałą rolę odegrać 
może nauczyciel.

Poważnym zadaniem rady gromadzkiej jest zabez­
pieczenie bazy materialnej szkół. I tu znowu nau­
czyciele bezpośrednio pracujący w radach zatrosz­
czyć się powinni w jednakowym stopniu o wszystkie 
szkoły na terenie swej gromady. Nie mogą więc mieć 
miejsca praktykowane nieraz metody, że taki nauczy­
ciel-radny przede wszystkim i najlepiej wyposaża 
własną szkołę częstokroć znajdującą się na miejscu, 
wyżej zorganizowana, a zapomina o innych, o dalej 
położonych jednnklasówkach, które muszą borykać 
się same z poważnymi trudnościami.

Ważne zadania gospodarcze, a między innymi po­
trzeby gosp<xlarcze szkoły, nie zawsze sama rada gro­
madzka jest w stanie zaspokoić, nieraz potrzebna’jest 
pomoc wszystkich obywateli. Nauczyciel kontaktując 
się bezpośrednio z rodzicami może odwołać się do ich 
dobrej woli, zainteresować sprawami gromady, za­
chęcić ich do udzielenia bezpośredniej pomocy radzie 
narodowej. W trakcie wykonywania tego rodzaju 
prac zainicjowanych przez radę gromadzką i przez 
nią kierowanych, przy żywym współudziale miesz­
kańców wytwarza się rzeczywista spójnia, jedność 
moralna, która łączyć powinna organy władzy ludo­
wej z obywatelami. Będzie to miało znaczenie nie­
raz większe niż najbardziej „udany“ — jak to się 
mówi — referat na zebraniu gromadzkim.

Znajomość ludzi, jaką zdobędziemy w kontaktach 
osobistych lub przede wszystkim w pracach komitetu 
rodzicielskiego, pozwoli nam rozpoznać ukrytych 
wrogów i dostrzec cichych, nieraz niedocenianych war­
tościowych ludzi, których ukażemy całej gromadzie, 
aby wspierali działalność swojej rady gromadzkie|. 
Dzięki temu nauczyciel stanie się budzicielem aktyw­
ności mas. na której opiera się demokratyczny ustrój 
państwa ludowego.

Czy będzie chodziło o remont szkoły, czy jej zao­
patrzenie lub o zabezpieczenie mieszkań nauczycie­
lom. czy chcemy organizować świetlicę dla młodzie­
ży wiejskiej lub szkołę wieczorową dla dorosłych, czy 
mamy na celu zaspokajanie innych potrzeb miesz­
kańców i poczynania ogólne, zawsze powinniśmy 
pamiętać, że w gromadzie wychowały się już w okre­
sie Polski Ludowej mniejsze lub większe zespoły 
aktywistów, z którymi razem organizować będzie re­
wolucję kulturalną w środowisku wiejskim. Wiel­
kie znaczenie mieć tu może jak najściślejszy kon­
takt z gromadzką organizacją partyjną. Oprzeć się 
także musimy na organizacjach społecznych, na 
wiejskim kole ZMP.
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Nauczyciele ze wsi Zaborów k/Błonia aktywnie włączyli się do kampanii wybor­
czej do rad narodowych. Na zdjęciu górnym: kol. Stefania Zurakowska dziękuje 
zebranym za wysunięcie jej kandydatury na radną do gromadzkiej rady narodowej. 
Na zdjęciu dolnym:- kol. Maria Kłosińska dyżuruje w lokalu wyborczym przy 

sprawdzaniu list wyborczych. (Foto J. Stefaniak)

Z zebrań przedwyborczych

Na Żoliborzu
NA przykładzie jednego ze środowisko­

wych zebrań przedwyborczych nauczy­
cieli na Żoliborzu w Warszawie, przekonać 
się można, jak troskliwie, po gospodarsku, 
zebrani nauczyciele podchodzili do różnych, 
ciężkich jeszcze dla naszych szkół spraw. Nie 
było w tych przemówieniach narzekania, 
zbytecznego biadolenia — ale była godna 
postawa świadomego współgospodarza lu­
dowej ojczyzny, frasobliwie troskającego 
się o poprawę warunków pracy, warun­
ków bytu. Np. kolega Jacurzyński z osiedla 
Powązki — wskazywał na' bardzo trudną 
egzystencję swojej szkoły położonej dale­
ko od traktów komunikacyjnych, 
ulicy nieskanalizowanej i prawie 
oświetlonej. Mówił o trudnościach w pra­
cy wychowawczej i trudnościach w peł­
nej realizacji programu wych. fizyczne­
go i biologii z powodu nieogrodzonego te­
renu szkoły. Wszelkiego rodzaju chuliga­
ni niszczą pracę dzieci na działce miczuri- 
nowskiej. niszczą boisko. Przedostają się 
oni do wnętrza budynku (istnieją trzy wej­
ścia). by w różnych zakamarkach urzą­
dzać libacje z wódką i grać w karty. Bi­
cie szyb i inne chuligańskie wybryki, to 
wypadki aż nazbyt często powtarzające się.

Zastanawiał się też kol. Jacurzyński nad 
tym, jak kosztowne są remonty, gdy wy­
konanie ich ciągnie się przez długi czas 
lub gdy są one źle wykonywane, jak np. 
naprawa centralnego ogrzewania w jego 
szkole. Naprawę tę przeprowadzono nie 
tak dawno, a mimo to na pewnych pio­
nach c. o. funkcjonuje jeszcze nienależycie 
i dzieci oraz nauczyciele muszą siedzieć 
całymi dniami w paltach. Ta sytuacja od­
bija się i na zdrowiu przebywających

przy 
nie­

w tych klasach, i na wynikach nauczania. 
Wprowadza poza tym atmosferę zniechęce­
nia do pracy.

Albo znów kol. Kaszuba, kierownik Szko­
ły nr 68. zwraca uwagę na nierozwiązany 

' dotąd problem usunięcia postronnych 
lokatorów z terenu szkoły. W jego 
przypadku — szkoła na 650 uczniów posia­
da tylko 8 izb lekcyjnych, bez żadnych 
dodatkowych pomieszczeń, np. szatni. Tym­
czasem 5 obszernych izb zajmują „od­
wieczni“ lokatorzy, którymi wciąż war­
szawski Wydział Kwaterunkowy nie ma 
ochoty zainteresować się. A szkoła w tych 
warunkach musi pracować na dwie pełne 
zmiany.

Ten problem uciążliwych lokatorów w 
budynkach placówek oświatowo - wycho­
wawczych, to nie jest przecież problem 
tylko warszawski. Zrozumiałym było w 
pierwszych latach powojennych, że ludz.ie 
zajmowali na mieszkania każdy nadający 
się lokal. Ludzie pracowali i musieli 
gdzieś mieszkać. Ale przez 10 lat nasze 
władze terenowe zbyt mato jeszcze zrobiły 
w tym kierunku, by oddać szkołom ko­
nieczne izby i tym samym poprawić wa­
runki zdrowotne dzieci i nauczycieli.

Sprawa ogrodzenia terenów szkolnych 
to również ważny problem nie tylko ty­
czący Warszawy. Jeśli trudno jest dostać 
siatkę na ogrodzenie, to przecież można 
je było zrobić tymczasem zastępczo z goto­
wych elementów betonowych (częściowo 
ażurowych) — jakie nieraz widzimy przy 
większych budowach lub postawić z sza­
rych cegieł, układanych „na mijanego“.

A oto inna sprawa. Kol. Kowalewska ze 
‘ Szkoły nr 35 na przykładzie własnej sy­

tuacji mieszkaniowej pokazuje, że tzw. 
■ bursy czy Domy Młodego Nauczyciela 

w większych miastach, nie rozwiązują zu­
pełnie problemu mieszkaniowego nauczy­
cielstwa. Domy Młodego Nauczyciela nie 
tylko że nie mogą zaspokoić potrzeb w tej 
mierze, jest ich zbyt mało, ale nie dają 
warunków w obecnej sytuacji do należy­
tego przygotowania się do pracy szkol­
nej (pokoje kilkuosobowe), uniemożli­
wiają też zupełnie prowadzenie jakiegoś 
życia osobistego. Poza tym nauczyciel nie­
raz z jednego krańca miasta musi dojeż­
dżać na drugi i traci przy tym »viele cen­
nego czasu. Jedynie większy' przydział 
mieszkań dla nauczycieli w osiedlach 
mieszkaniowych, na terenie której znajdu­
ją się i szkoły lub budowa obok szkól do­
mów mieszkalnych — tylko dla nauczy­
cieli (zwłaszcza w mniejszych miastach 
i po wsiach) — rozwiązać może tę bolesną 
sprawę.

Kol. Rydygierową ze Szkoły TPD nr 14 
gnębi od lat sprawa niewłaściwego opra­
cowywania planów budowy nowych szkół, 
bez udziału przy projektowaniu czynnych, 
doświadczonych nauczycieli. Buduje się 
piękne budynki — a w większości mało 
przydatne dla potrzeb szkoły. Nauczycielo­
wi w jego pracy z dziećmi nie jest obo­
jętne jak zaplanowano szatnię, gdzie są 
rozmieszczone pracownie, jak oświetlone 
są korytarze i jaka ma być ich szerokość.

Kol. Rydygierową niejednokrotnie przed­
stawiała przed różnymi czynnikami, że 
opracowywanie planów budowy nowych 
szkół winno odbywać się przy udziale nau­
czycieli bezpośrednio pracujących w szko­
łach, że winna odbywać się dyskusja nad 
planem, tak aby oddolnie skorygowany plan 
nie zawierał tych błędów, które dotąd pow­
tarzają się (Szkoła przy ul. Siemiradzkiego, 
Przybyszewskiego i wiele innych). Tę 
sprawę kol. Rydygierową . pozostawia do 
załatwienia przyszłym radnvm. Zwraca 
ona również uwagę na fakt, że w do­
tychczasowych warunkach pracy rad na­
rodowych zdarzało się często, iż oddziały 
czy wydziały oświaty uważały się za nad­
rzędną władzę w stosunku, do komisji 
oświaty. Uważa ona też, że radni zbyt ma­
ło kontrolowali działalność placówek 
oświatowych, jak ■! za małn też było zain­
teresowania nauczycieli pracą 
oświatowych.

Te przykładowo podane fakty z 
tylko zebrania wskazują na to. że 
cielstwo widzi dotychczasowe 
rad narodowych i ceni je ale w swej od­
powiedzialności obvwa’elskiej przekazuje 
potrzeby Szkoły i nauczycieli przyszłym 
radnym, by dopilnowali i wpłynęli na 
szybsze 4 lepsze załatwianie ich niż dotąd.

M. P.

komisji

jed nego 
nauczy- 

osiągn.ięcia



Nr 47— [ C/os Nauczycielski

Wśród młodych przyrodników
y WIEDZAMY szkołę nr 21 w Mińsku. 
■^Nauczyciele i dzieci lubią swoją szko­
łę. To rzuca się od razu w oczy. Pod kie­
runkiem nauczycieli pilne ręce dziecięce 
robią pomoce naukowe na użytek własny 
i klas młodszych. Skomplikowane nieraz 
przyrządy w gabinecie fizycznym są dzie­
łem uczniów klas starszych. Ale bodajże 
największym bogactwem i różnorodnoś­
cią eksponatów raduje wzrok gabinet 
biologiczny.

Czegóż bo tam nie ma: piękne zielniki 
wykonane przez poszczególne dzieci w 
czasie letnich wędrówek? kraby i morskie 
dziwolągi przywiezione przez uczniów, 
którzy spędzali wakacje wraz z rodzica­
mi gdzieś na wybrzeżu Oceanu, motyle 
i żuki gromadzone w różnych okolicach 
Związku Radzieckiego, przepiękny zbiór 
minerałów ofiarowany szkole przez stu­
dentów politechniki mińskiej. Wszystko 
to sklasyfikowane, opisane, ponumero­
wane. Czuje się tu Systematyczną, pełną 
umiłowania pracę.

Ale najbardziej bodajże przykuwa u- 
wagę inny dziat pełno w nim snopów, 
wiechciów, nasion, owoców, cały ziele­
nieje nieznanymi gatunkami roślin.

Obok wspaniale wyrośniętego lnu (na

Po to, aby znaleźć pamiątki obsku­
rantyzmu i zacofania w dziedzinie 
oświaty, nie trzeba cofać się aż do śred­
niowiecza czy czasów jezuickiego ba­
roku. Oto kilka ciekawych wyjątków 
z protokółów Rady Szkolnej Okręgo­
wej Poznańskiej z dnia 12 marca 1926 
roku.

O RÓWNOUPRAWNIENIU KOBIET
„...wobec zapadłej przed kilku mie­

siącami uchwały Rady Okręgowej, by 
sity żeńskie ze zakładów średnich mę­
skich przenieść do żeńskich i na od­
wrót siły męskie ze zakładów żeńskich 
do męskich członkowie Rady... zapytują 
Kuratorjum. jakie podjęło kroki celem 
naprawienia fatalnej dla m. Poznania 
anomalii, że w szkołach niektórych mę­
skich uczą w 30% i to w najwyższych 
klasach niezamężne kobiety i panny... 
Rada Okręgowa Szkolna uchwała 
łożyć sprawę tę 
bez względu na 
torjum w tej 
dr Krotoski)“.

Ministerstwu WRiOP 
dalszą bierność Kura- 
sprawie. (Podpisał —

KONTRA ŻEROMSKI 
I REYMONT

„...Rada... uchwaliła w interesie reli­
gijnego i moralnego wychowania mło­
dzieży dokładną kontrolę nad doborem 
książek w bibljotekach uczniowskich 
i polecanych do lektury przez szkołę. 
Nawet dzieła koryfeuszy naszej litera­
tury, jak Żeromskiego i Reymonta, me 
nadają się w całości dla lektury szkol­
nej. Członkowie Rady Szkolnej Okręgo­
wej zapytują się Kuratorjum... czy wła­
dze szkolne przestrzegają (słusznego po­
stulatu), by uczniowie nie popisywali 
się lekturą dzieł dla nich nieodpowied­
nich.

RADA KONTRA ASYRIA 
I KRONIKA GALLA

W protokole z dnia 16 grudnia 1926 r. 
czytamy:

.Rada.., uznaję używanie w szko­
łach średnich takich środków nauko­
wych, jak: a) nr 2 „Tekstów źródło­
wych do nauki historii“ (Schorr — 
Assyria i Babilon) oraz b) nr 16 tychże 
tekstów (Gródecki, tekst Kroniki Galla, 
przedstawiający św. Stanisława jako 
zdrajcę ojczyzny) za sprzeczne z inte­
resem religijno-moralnego i narodowe­
go wychowania młodzieży“.

(Nadesłał kol. C. Skopowski z Poznania, 
który otrzymuje nagrodę tygodniową).

uprawie tej rośliny «^specjalnie nam za­
leży na Białorusi — objaśnia nas nau­
czycielka biologii) widnieją olbrzymich 
rozmiarów okazy końskiego zebu. Do 
wielkiej dyni tuli się skromnie kapusta 
abisyńska. a dalej widnieją pęki czumizy, 
sorga i innych od niedawna na Białorusi 
uprawianych roślin. To wszystko wynik 
pracy dzieci, przedmiot słusznej dumy 
szkoły.

Parę lat temu w szkole powstało koło 
młodych przyrodników, czyli jak ich w 
Związku Radzieckim nazywają junnatów 
(jest to skrót zastępujący słowa: junyj na- 
turalist). Koło wzięło pod opiekę zapusz­
czony dotychczas ogród szkolny. Człon­
kowie koła pod opieką nauczycielki po­
dzielili ogród na działki doświadczalne i 
zaczęli uprawiać różnorodne, ważne dla 
gospodarki kraju rośliny. Zaczęli stoso­
wać gniazdowo-krzyżowe sadzenie, wy- 
próbowywać różne sposoby nawożenia. 
Rezultaty nie dały długo na siebie czekać.

Teraz coraz to nowi zapaleńcy zgła­
szają się do kółka junnatów. Odbywają 
wycieczki za miasto, badają faunę i flo­
rę. I dużo, bardzo dużo czytają. Przecież 
biblioteka szkolna liczy wiele tysięcy to­
mów. Spośród członków koła na pewno 
niejeden wybierze w przyszłości pracę 
na roli jako swój zawód.
II UCH junnatów — to poważna pozy- 
■** cja w życiu młodzieży radzieckiej. 
Młodym przyrodnikom pomaga nie tylko 
szkoła. Opiekują się nimi organizacje pio­
nierskie, dopomaga państwo. W Domu 
Pioniera w Mohylowie zastaliśmy impo­
nującą wystawę prac młodocianych przy­
rodników. Były tam zgromadzone ekspo­
naty z różnych szkół i Domów Dziecię­
cych. znajdujących się na terenie mia­
sta. Szczególną uwagę zwracały prace 
koła młodych przyrodników przy szkole 
Nr 9. Nieczęsto przecież zdarza się wi­
dzieć koński ząb, który osiąga wysokość 
3 metrów i 30 centymetrów.

Ale nie na tym koniec. W moim posia­
daniu znajduje się wspaniały kłos pszeni­
cy gałęzistej, słynnej lysenkowskiej psze­
nicy, której plony dochodzą do wielu 
dziesiątków kwintali z hektara. Kłos ten 
pochodzi ze snopa, jaki widniał na wy­
stawie w Domu Pionierów. Ofiarowali mi 
ten kłos uczniowie szkoły nr 9 w Mohy­
lowie, którzy wyhodowali go na szkolnym 
poletku doświadczalnym, uprawianym 
przez kolo młodych przyrodników.

Ma się czym chlubić tó koło jeszcze i 
z innego powodu. Niedawno akademik 
Cycyn, sława i chluba agrobiologii ra­
dzieckiej, dokonał odkrycia o wielkiej do­
niosłości. Po latach mozolnych prób uda­
ło mu się skrzyżować nieznośnego szkod­
nika naszych pól — perz — z życiodajną 
złocistą pszenicą. Nowa roślina jest mro- 
zoodporna i plonuje niezwykle obficie. Na 
Wszechzwiązkowej Wystawie Rolniczej 
w Moskwie widziałem tę krzyżówkę. Je­
den jej gatunek daje do 50 kwintali z ha, 
inny nawet ponad 70. W warunkach po­
łudniowych krzyżówka perzo-pszenicy 
może być koszona wiosną na zielonkę i 
z tego samego korzenia daje plony latem. 
Co więcej, perzo-pszenica jest rośliną 
dwuletnią, a więc oszczędza rolnictwu ol­
brzymiego nakładu pracy. W smaku pe­
rzo-pszenica nie różni się niczym od zwy­
kłej naszej pszenicy. Akademik Cycyn 
otrzyma) za swą krzyżówkę wysokie od­
znaczenie państwowe. Prace jego popu­
laryzuje się teraz w całym Związku Ra­
dzieckim. I oto znalazły one grunt po­
datny także wśród dzieci. Uczniowie szko­
ły nr 9 w Mohylowie ofiarowali mi ze 
swych zbiorów kłos perzo-pszenicy, abym 
zawiozła go do Polski. Młode pokolenie 
podchwyciło śmiało zdobycze najnowszej 
nauki i wciela w życie jej osiągnięcia. 
Młodzież staje u boku starszych w walce 
o podniesienie rolnictwa, w walce o ob­
fitość wszystkich plonów ziemi. Młodzi 
wiedzą, że w ten sposób torują drogę ko­
munizmowi. Szkoła i dom, społeczeństwo 
i organizacja pionierska — wszystkie in­
stytucje wychowawcze zmierzają w tym 
samym kierunku.

O DOŚWIADCZENIACH przyrodni­
czych mówi nam szczególnie pla­

stycznie Pawilon Junnatów na Wszech­
związkowej Wystawie Rolniczej w Mo-

skwie. Pawilon rozszczebiotany jest gło­
sami setek dzieci, które nieustannie prze­
suwają się obok stoisk 
Jakże 
muje. 
mych 
mali 
przyglądać.
migają dokoła. Niejedna rzeczowa uwaga 
pada z ust dziecięcych.

Pawilon młodych naturalistów wywie­
ra wrażenie nie tylko na młodzież szkol­
ną. Pod jego czarem jesteśmy wszyscy. 
Oto w jednej z przepysznych sal . Pawi­
lonu rośliny i owoce wyhodowane przez 
dzieci. Pełno zieleni, barw, zapachów. 
Nowe gatunki, nieznane, śmiałe próby. 
Ale nie tylko to. Obok eksponatów leżą 
setki zeszytów dziecięcych'. Zawierają 
one skrupulatne opisy dokonywanych 
prób i mozolnych doświadczeń, mówiące 
o niezwykłej sumienności i cierpliwości 
badawczej młodocianych eksperymenta­
torów. Zeszyty są ilustrowane barwnymi 
rysunkami, obrazującymi poszczególne 
stadia doświadczeń. Niektóre z nich wy­
konane są wręcz artystycznie. Czasem to 
praca jednego roku, często wynik obser­
wacji szeregu lat. Czasem to praca indy­
widualna poszczególnego ucznia, nieraz 
praca zbiorowa całego koła. Ani jeden 
zeszyt nie jest podobny do drugiego. 
Nie ma tu nic z szablonu. To twórczość 
wypełniona śmiałym rzutowaniem w 
przyszłość, twórcz.ość młodego pokolenia. 
To wielki masow’y 
siące.

Praca młodzieży 
niki. Oto gdzieś na . 
dzieckiego młodzież postanawia aklima- 
tyzować truskawki. Nie rosły tam do­
tychczas nigdy. Obecnie po kilku latach 
wysiłku tamtejsza szkoła zaopatruje lud­
ność w owoce i ponadto dostarcza ty­
siące sadzonek kolejarzom z sąsiedniego 
węzła kolejowego i robotnikom leśnym.

Koła przyrodnicze korespondują z fa­
chowcami i uczonymi, nawiązują kontak­
ty z doświadczonymi praktykami. Doro­
śli odnoszą się do pracy kół z całą po­
wagą, organizują szefostwa nad swymi 
młodymi kolegami, niejednokrotnie do­
pomagają do zbudowania inspektów lub 
szklarni. Fabryki ofiarowują młodym 
badaczom mikroskopy, odczynniki che­
miczne, aparatury.

W PAWILONIE młodych przyrodni­
ków' przykuwa uw7agę jeszcze jedno 

zjawisko. Oto jedna z pięknych sal wy­
stawowych. Przez całą jej długość ciągną

i eksponatów, 
tu wszystko zaciekawia, entuzjaz- 
Przecież to prace dzieci, takich sa- 
dzieci, jak zwiedzający Pawilon 

wycieczkowicze. Jest czemu się 
Pełne podziwu twarzyczki

członkowie kółek 
obserwowali, na- 
w Związku Ra-

mechanik to często synonim, 
kółka młodych naturalistów 

się z kółkami młodych techni- 
jedną harmonijną całość.

ruch, ogarniający ty-

daje imponujące wy- 
północy Związku Ra-

się olbrzymie stoły. Wokół nich zawsze ) 
jest pełno. Dzieciarnia z zapartym tchem J 
ogląda traktory i kombajny, snopowiązał- J 
ki i kopaczki, wykonane całkowicie przez / 
młodych badaczy przyrody. Maszyny te ś 
złożone z setek części, przemyślnie zmaj- i 
strowane z drzewa i z blachy, zaopatrzo- « 
ne w motorki i bateryjki, poruszają się « 
tak samo jak te mne. prawdziwe, któ- f 
re tysiącami szumią na polach kołcho- i 
zów i sowchozów.

Głowili się nad nimi 
młodych przyrodników, 
śladówali. Bo przecież
dzieckim chodzi nie tylko o to, żeby wie­
dzieć, jak rośnie dana roślina i czego po­
trzebuje do obfitego plonowania. Trze­
ba ponadto wiedzieć, jak się uprawia ol­
brzymie niezmierzone przestrzenie socja­
listycznej gospodarki rolnej, trzeba ro­
zumieć, w jaki sposób maszyna ułatwia 
ludzki trud. Dlatego młody przyrodnik 
i młody 
Dlatego 
splatają 
ków w
J EKKO było mi na sercu, gdym opu- 

szczała Pawilon Junnatów. O tę 
młodzież można być spokojnym — my- 
ślalam z uśmiechem. Ale do tego rado­
snego nastroju przyplątała się skądś 
szczypta goryczy. Co to? — Aha: to 
wspomnienie kraju. Przyszły mi na myśl 
wysiłki naszych nauczycieli 
woju kółek miczurinowskich 
doświadczalnych — wysiłki 
napotykające na dostateczne
i poparcie. Stanęła mi przed oczyma Wy­
stawa Lubelska, która obrazuje dorobek 
dziesięciolecia naszej wolności, ale na 
której nie znalazło .się miejsca dla do­
robku młodocianych przyrodników. Przy­
pomniałam sobie nasze Powiatowe Wy­
stawy Rolnicze, na których również po­
minięto wysiłek młodzieży i wielki 
wkład pracy nauczycieli.

A przecież walczymy wszyscy o szybki 
rozwój rolnictwa, o wykonanie dwulet­
niego planu jego wzrostu. A przecież pra­
gniemy przekształcenia naszego rolni­
ctwa w wielkie uspółdzielczone socjali­
styczne rolnictwo. Bez młodzieży nie 
dokonamy tego przełomu. Z młodzieżą 
zwyciężymy na pewno.

Więc bierzmy przykład i w tej dziedzi­
nie z przepięknych doświadczeń naszych 
przyjaciół radzieckich.

MARIA KAWŃSKA 
sekretarz ZG ZSCh

wokół roz- 
i ogródków 

nie zawsze 
zrozumienie

O hs/tałceniu politechnicznym w (3)

Delegacja TPP-R zwiedza Dom Pioniera w Mohylowie
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Co uczniowie powinni wiedzieć o produkcji rolniczej
PRODUKCJA rolnicza odgrywa wy­

jątkowo ważną1 rolę w całości go­
spodarki narodowej. Oprócz środków dla 
wyżywienia naszego narodu 
ona także ważnych surowców dla pro­
dukcji przemysłowej.

Rozbudowa spółdzielczego 
w rolnictwie ujawnia 
świadomego stosowania 
ni ki na zwiększenie produkcji rolniczej. 
Nasze stacje maszynowo - traktorowe 
i spółdzielnie produkcyjne, państwowe 
majątki i zakłady hodowlane pozwalają 
na specjalizację techniczną, która przy 
zwiększonej wydajności prący coraz 
bardziej uwalnia pracowników rolnictwa 
od ciężkiego trudu fizycznego. Dzięki ra­
cjonalnej organizacji, wprowadzeniu no­
wych metod pracy i naukowych zdoby­
czy agrobiologii i agrotechniki osiąga 
się coraz lepsze wyniki w socjalistycznej 
produkcji rolniczej. Rosną także wyma­
gania w stosunku do ludzi zatrudnionych 
w tej produkcji. By tym wymaganiom 
sprostać, muszą nasi przyszli spółdzielcy 
zapoznać się z podstawami produkcji 
rolniczej.

Rozważając całość produkcji rolniczej 
możemy wyróżnić dwie odrębne gałęzie 
produkcji: uprawę roślin i hodowlę zwie­
rząt.

dostarcza

sektora 
ogromny wpływ 

wiedzy i tech-

O uprawie roślin
Rozpatrywanie uprawy roślin z pun­

ktu widzenia umiejętności i sprawności, 
jakich należy wymagać od ucznia, prze­
prowadzimy w kolejności, w jakiej prze­
biega produkcja roślinna: uprawa roli, 
wysiew i pielęgnacja, zbiór i jego użyt­
kowanie.

Najważniejszą spośród Ogólnych i za­
sadniczych umiejętności i sprawności 
z dziedziny produkcji roślinnej jest umie­
jętność uprawy roli przed wysiewem i w 
okresie wzrostu roślin.

W szczególności należą tu wiadomości 
o znaczeniu orki zimowej dla urodzaj­
ności gleby, utrzymaniu tej urodzajnoś­
ci przez nawożenie i płodózmian, o zna­
czeniu gospodarowania wodą i o wpły­
wie życia bakteryjnego na urodzajność 
gleby.

Na przykładzie gospodarowania wodą 
wykażemy pokrótce jak należy poruszać 
problemy, które są bezpośrednio bardzo 
ważne w naszej obecnej sytuacji w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
i z tego względu muszą być znane ucznjo-

W. Lange, H. Kaiser, W. Arnold
ii przechowywania. Należy np. wymagać 
znajomości: 1. suszenia i kiszenia (szcze­
gólnie paszy), 2. magazynowania zboża 
i ziemniaków.

o rodzicach ilffiole
Rozmowa trzecia

wi. Jak wiadomo, poziom wód grunto­
wych odgrywa wielką rolę w rolnictwie. 
Jednak wiadomo również, że w górni­
ctwie wielkie ilości wody wydobywane 
są codziennie z kopalń i odkrywek. Prze­
wyższają one niekiedy trzykrotnie ilość 
wydobytego węgla. Szybki odpływ wy­
dobywanej wody gruntowej powoduje 
oczywiście zaburzenia w obiegu wody 
w naszym kraju. Poprzez. budowę tam. za­
pór, zbiorników itp. te masy wody zo- 
stają. zatrzymane i dzięki odpowiednim 
zabiegom dostarczone ponownie glebie. 
Należy wymagać, by uczniowie rozumie­
li tę współzależność.

Do zasadniczych wiadomości o upra­
wie gleby należy znajomość najważniej­
szych maszyn rolniczych, sprzętów i na­
rzędzi. Uczeń musi znać budowę i zasadę 
działania ciągnika gąsienicowego, narzę­
dzi rolniczych (np. pług, brona i walec) 
jak również różne sposoby sprzęgania 
narzędzi.

Do wymienionych wryżej wiadomości 
o uprawne gleby należy dodać wymaga­
nie znajomości wysiewu i pielęgnacji 
upraw. Obok ogólnych wiadomości o ro­
dzajach roślin uprawnych i umiejętnoś- 
ści ich rozróżniania i określania koniecz­
ną jest również znajomość nowoczesnej 
hódowli nasion, opartej na nauce Miczu­
rina i Łysenki. Dotyczy tó w szczególnoś­
ci sztucznego zapylania, krzyżowania 
i hybrydyzacji wegetatywnej. Należy 
przy tym zwrócić szczególną uwagę na 
zagadnienia hodowli nasion zbóż i ziem­
niaków.

Db zagadnień tych 
gotowanie materiału 
rowizację względnie 
nie. by w rezultacie 
okresu Wzrostu.

Wreszcie należy wymagać znajomości 
form organizacyjnych hodowli nasion, tj. 
znaczenia i różnic między naukowymi 
stacjami hodowlanymi, stacjami hodow­
li nasion i stacjami rozmnażania nasion 
w rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych. W okresie wzrostu różne czynniki 
oddziałują na rośliny, wpływając dodat­
nio lub ujemnie na ich wzrost. Z mnó­
stwa tych czynników należy wymienić 
tylko kilka najważniejszych.

Rola, jaką leśne pasy ochronne odgry­

należy także przy- 
siewnego przez ja- 
przez podkiełkowa- 
osiągnąć skrócenie

wają w Związku Radzieckim w zmianie 
warunków klimatycznych, uwidacznia się 
i u nas w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, przy stosowaniu dla podob­
nych celów ochronnych pasów zarośli. 
Mają one między innymi ważne znacze­
nie dla utrzymania wilgotności gleby, 
zapobiegają szkodom spowodowanym 
przez mróz i ułatwiają gnieżdżenie się 
ptaków.

Wielkie niebezpieczeństwo, jakie sta­
nowią dla rolnictwa szkodniki roślin, 
wzrosło znacznie w ostatnich latach na 
skutek masowego występowania stonki 
ziemniaczanej. Obok takich szkodników 
jak myszy, chomiki, wrony i wróble nie- 
mniejsze szkody w roślinności przynoszą 
owady. Prócz wymienionej już stonki 
ziemniaczanej są to między innymi: dru- 
towiec, pędrak chrabąszcza, turkuć pod­
jadek, słodyszek rzepakowy jak również 
szkodniki drzew owocowych. Wygląd tych 
szkodników i skuteczne metody ich nisz­
czenia muszą być uczniom znane.

Należy wymagać ogólnych w.adomości 
o tym: jakie szkody przynoszą chwasty, 
jakie są najważniejsze ich rodzaje (ńp 
perz, powój, ognicha. oset), jak unika się 
zachwaszczenia, jak niszczy się chwasty.

Do wymienionych wiadomości o wy­
siewie i pielęgnacji upraw dochodzą jesz­
cze wiadomości o zbiorach i ich zużytko­
waniu.

Czas żniw stanowi okres największego 
natężenia pracy w rolnictwie, przy czym 
ludzka siła robocza wchodzi w grę w naj­
wyższym stopniu. Istnieje przeto tenden­
cja jak najdalej posuniętej mechanizacji 
wszystkich prac. Z najważniejszych ma­
szyn żniwnych winny być znane: żni­
wiarka, młocarnia, kombajn, kopaczka 
mechaniczna do buraków i do ziemnia­
ków.

Produkty roślinne zużywane są albo 
jako artykuły końśufncyjne dla zaspoko­
jenia potrzeb ludzkich, dla karmienia 
zwierząt, lub jako surowce do przeróbki 
przemysłowej. Należy przeto wymagać 
przede wszystkim wiadomości o przemy­
słowym przerobie ziemniaka, buraka cu­
krowego, nasion oleistych i roślin włók­
nistych.

Wreszcie znane muszą być najważniej­
sze metody w dziale magazynowania

O gospodarce hodowlanej
Gospodarka hodowlana zajmuje się 

produkcją i wychowem użytkowych 
zwierząt, w celu uzyskania- produktów 
zwierzęcych, lub uzyskania siły pociągo­
wej.

Produkcja wydajnych zwierząt odgry- 
,wa szczególnie ważną rolę dla zaspoko­
jenia zapotrzebowania na środki żyw­
ności pochodzące z własnych źródeł. 
Punktem ciężkości u nas, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, jest hodowla 
wydajnego bydła, dostarczającego dużej 
ilości mleka o wysokiej zawartości tłusz­
czu..Obok tego wybitne znaczenie posia­
da hodowla świń i owiec dla produkcji 
mięsa, wzgl. wełny.

Należy wymagać, by szkoły ogólno­
kształcące ujęły w swoim programie naj­
ważniejsze metody hodowli umożliwiają­
ce wzrost produkcji. Są to w szczegól­
ności: świadome wykorzystanie warun­
ków lokalnych, dobór najbardziej pro­
duktywnych zwierząt, krzyżowanie z wy­
soko produktywnymi zwierzętami ho­
dowlanymi. Należy przy tym zwrócić 
szczególną uwagę na sztuczne zapładnia- 
nie w hodowli bydła.

Właściwy wychów i pielęgnacja bydła 
są kluczem do poprawienia jego wydaj­
ności. Decydujące jest pod tym wzglę­
dem właściwe wykorzystanie środowiska 
i wzrost wydajności przez właściwe ży­
wienie. W związku z tym należy wyma­
gać znajomości celowej budowy stajen 
i nowych metod żywtema.

Prócz przekazania podanych wyżej wia­
domości należy wymagać również pew­
nych umiejętności i sprawności. Należą 
do nich: zdolność do obserwowania przy­
rody. by móc wyciągać wnioski co do 
stanu pogody, właściwe obchodzenie się 
z mechanicznymi środkami napędowymi 
i narzędziami, a zwłaszcza, właściwe 
obchodzenie się z elektrycznymi maszy­
nami, narzędziami i agregatami.

Jako umiejętności elementarnych nale­
ży wymagać: grabienia, sadzenia, rozrzu­
cania nawozu jak też posługiwania 
najprostszym sprzętem roboczym, 
motyka, szufla, widły,, grabie, łopata

.(Dokończenie zamieścimy 
u? następnym numerze)
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AT .4 RAD ,4 dyrektorów 'miała się ku końcowi, kiedy przez drzwi zajrzał do 
1 ’ sali ob. Gazda i dal znak dyrektorowi Stonkowi. „Zaczekam na Was na ko­
rytarzu. Wrócimy razem, do domu. Pociąg mamy o 18.00“.

Trzeba Wam wiedzieć, że Gazda, jest kierownikiem szkoły w tym samym 
miasteczku, w którym Słonek „dyrektoruje“ w Liceum.

W pociągu między obu kolegami nawiązała się rozmowa. O czym?
Nie trudno się domyślić, że skoro piszemy o niej w tej rubryce, to mówiono 

o rodzicach i szkole. Przedział był wyjątkowo pusty. Przyjaciele byli sami. 
Tylko w lewym rogu siedział jakiś drzemiący pasażer, toteż nie było potrzeby 
krępować się, ani ściszać głosu.

...„Wyobraźcie sobie, że wezwano mię do Województwa z powodu anonimu, 
jaki wpłynął z naszego miasteczka przeciwko mnie — zaczął ob. Gazda.

Sionek wyraźnie ożywił się:
— Anonim, przeciwko Wam?! A to ciekawe... Bo przed miesiącem i mnie 

badano z powodu anonimu Może to ten sam sprawca?
Gazda poruszył bezradnie ramionami:
— Nie wiem, gdyż oryginału mi nie pokazano. Autor anonimu oskarżył mię, 

że na zabawie organizowanej przez komitet rodzicielski odbywała się „pijac­
ka orgia“ — że wódka lała się strumieniami i zapytywał czy mamy zamiar 
za wódkę kupować pomoce naukowe (bo taki był cel imprezy).

— No, takie oskarżenie Was w gruncie rzeczy nie dotyczy — dorzucił Sło­
nek, przecież to Komitet organizował zabawę.

— Tak, ale zabawa odbywała się w gmachu szkolnym, w sali gimnastycznej. 
Po drugie władze nasze bynajmniej nie zakwestionowały tego, że zabawa była 
„z wódką“, tylko, że przekroczyłem, przepisy organizując ją w szkole i powie­
rzając bufet komitetowi rodzicielskiemu.

Słonek zdziwił się:
— A jak być powinno, według przepisów?
— Bufet powinien organizować PSS. który też powinien zagarnąć zyski z te­

go tytułu. Ale. w takim wypadku zabawa nie da żadnego zysku i Komitet nie 
zdobędzie funduszów na cele szkoły.

Przez chwilę obaj nauczyciele milczeli, tak że rytmiczny stukot kół stał się 
jeszcze wyraźniejszy. Słonek wypuszczał kółka z dymu, wyraźnie obmyślając 
to, co ma za chwilę powiedzieć:

— Wiecie co, Kolego? Mnie się zdaje, że anonim pisała kobieta...
— Dlaczego kobieta? — zrobił wielkie oczy Gazda.
— Dlatego, że kobiety, żony i matki najboleśniej odczuwają skutki alkoho­

lizmu swych mężów. I powiem coś więcej — tu jakby się zawahał, po czym 
wypalił jednym tchem — ona ma rację!

—Więc co, chcecie żeby bufety były PSS-owskie?! — oburzył się kierownik 
szkoły. — To po co mam robić zabawę, żeby PSS wykonał plan miesięczny?!

— Nie! nie powinno być na szkolnej zabawie żadnej wódki — ani „rodziciel­
skiej“ ani „PSS-owskiej". Autor listu ma rację: nie wolno kupować pomocy 
naukowych kosztem rozpijania społeczeństwa! Jest to karygodne wypaczanie 
idei komitetów rodzicielskich, które mają wychowywać, a nie deprawować 
wódką rodziców.

Drzemiącemu pasażerowi ścierpła widocznie noga, gdyż poruszył się niespo­
kojnie i obaj pedagodzy zamilkli, nie chcąc widocznie przy obcym dyskutować 
tych ściśle zawodowych spraw. Przekonawszy się jednak, że pasażer nie otwie­
ra oczu podjęli rozmowę przyciszonym głosem:

— No, dobrze — bronił się Gazda — ale dlaczego tej sprawy nie widzi 
Wydział Oświaty, wizytatorzy. Dlaczego nie mówiono mi o tym choćby dziś, 
przy sprawie tego nieszczęsnego anonimu?

Słonek uśmiechnął się ironicznie:
— Widocznie nie ma jeszcze instrukcji w tej materii, wytycznej, okólnika. 

Jest za to okólnik o PSS — więc o tym z Wami mówiono. Przecież gdy sam 
zabrałem głos w tej sprawie na konferencji sierpniowej, wówczas delegat WRN 
powiedział, że zajmuję się sprawami nieistotnymi, drugoplanowymi, że lepiej 
bym zrobił gdybym powiedział o politycznym oddziaływaniu szkoły na rodzi­
ców w środowisku wiejskim. Nie dopuszczono mię powtórnie do głosu, więc 
nie mogłem zapytać delegata, czy nie uważa walki z alkoholizmem za zagad­
nienie polityczne, szczególnie palące właśnie na wsi.

Gazda westchnął:
— Jak was słucham, to wydaje mi się, że macie rację! Ale powiedzcie, jeśli 

zlikwidować zabawy, usunąć dział 
z naszego komitetu?

— Przede wszystkim nie trzeba usuwać „działu pomocy materialnej", ale 
nie robić tego poprzez alkoholowe zabawy. Rodzice mogą wykonywać szereg 
pomocy naukowych (są wśród nich majstrowie, technicy i inżynierowie), moż­
na też organizować przedstawienia, loterie, festyny. W zeszłym roku zorgani­
zowaliśmy koncert, który dał nam 2000 zł dochodu. A grali wyłącznie rodzice.

— Tak, ale zabawa dałaby Wam. 5000 żł! — odparował Gazda.
— Na pewno. Ale dałaby w wyniku podobne żale matek i żon, jakie zawie­

rał Wasz anonim! No i szkody społeczne, nie podlegające kwestionowaniu.
— Ale, ale... wspomnieliście dyrektorze, że i przeciwko Wam był anonim do 

władz. Czy też od jakiegoś rodzica?
Twarz Słonka lekko pociemniała, widocznie nie było mu przyjemnie mó­

wić na ten temat. Gazda jednak naciskał, nalegał, więc dyrektor rad nie rad 
wyznał, że i ten anonim był także od rodziców.

— Tylko że skarga była nieco inna. Nie dotyczyła wódki. Skarga dotyczyła 
nauczyciela X, który „niesprawiedliwie postawił dwóję“ córce skarżącego.

— W takim razie to nie był anonim! — zdziwił się Gazda—skoro podano 
nazwisko ucznia i ustalono stopień pokrewieństwa z autorem listu!

— O to chodzi, że nazwisko ucznia buto zmyślone. Podano inicjały, które nie 
odpowiadały nazwisku ani imieniu żadnego ucznia w tej klasie. Ale po spraw­
dzeniu okazało się, że nauczyciel X rzeczywiście stawiał stopnie subiektywnie, 
często bez dostatecznego udokumentowania w postaci odpowiedzi ucznia.

— Dlaczegóż autor artykułu nie podał prawdziwego nazwiska, skoro pisał 
prawdę?

— To jest właśnie najprzykrzejsze w tej całej sprawie: autor bał się prze­
śladowania swej córki (a może syna) za krytykę szkoły.

Słonek wyjął papierośnicę i zapalił nerwowo papierosa.
— Brak zaufania między szkołą i rodzicami, to rzecz bardzo zła. Po tym 

liście zastanowiłem się, jaka jest przyczyna tego braku zaufania w naszej miej­
scowości i doszedłem 
umiemy rozmawiać z

Uczciwi, porządni, oddani Polsce Ludowej nauczyciele nie umieją rozma­
wiać z rodzicami, ani

— Ale jakie macie dowody na to? — dopytywał się Gazda. Ja tego w swo­
jej szkole nie zauważyłem.

— Opowiem Wam. przykład z niedawnej wizytacji w mojej szkole. Przyje­
chał wizytator, wizytował szkołę, lekcje, zajęcia pozalekcyjne, a na zakoń­
czenie wizytacji oświadcza, że pragnie porozumieć się z rodzicami. Dobra, 
zwołuję mój aktyw. Jak sami wiecie, w 80 proc, chłopi, robotnicy i drobni 
rzemieślnicy. I jak myślicie, o czym z nimi mówi pan wizytator? Ni mniej ni 
więcej tylko o światopoglądzie naukowym i socjalistycznej moralności. Mówi 
do tego tak, jakby Pedagogikę Kairowa czytał, że „szkoła winna“ a „rodzice 
powinni“, że „postulaty pedagogiki socjalistycznej głoszą" i tak przez pół go­
dziny. Az się skręcałem słuchając, co on tym bidnym rodzicom wygaduje (tzn. 
„pedagogizuje").

„W całej przyrodzie — powiada — iw wychowaniu rozwój dokonuje się po­
przez walkę przeciwieństw, ścieranie się sprzeczności“. 1 w tym tonie, w ciągu 
pół godziny „wyłożył" całą dialekt-ykę...

Ale clou wszystkiego było na końcu. Wizytator zapytuje (zgodnie z zasadami 
dydaktyki) czy rodzice wszystko zrozumieli i wszystko jest jasne. Ano, odpo­
wiadają. że niby wszystko zrozumieli. No, to jak, pyta wizytator, czy już obec­
nie rozumieją, że szkoły nasze wychowują w naukowym światopoglądzie, czy 
rozumieją już, że pomagają i „winni“ wychowywać w duchu materializmu 
dialektycznego i dziejowego.

A na to Kurnatkowa, praczka, odpowiada w imieniu, wszystkich:
„Ano, proszę pana wizytatora, zrozumieli™. dokumentnie. A już najlepiej 

zrozumiałam tę walkę przeciwieństw. To temu mój Jasiek wciąż mi się sprze­
ciwia, kłóci a wydziwia. Ale teraz to już wim: lać chłopoka pasem za sprzecz­
ności, bo inaczej bandyta z niego wyrośnie“.

Gazda wybuchnął śmiechem:
— Wyobrażam sobie jego minę! A to ci uświadomił!
Słonek też się uśmiechnął, ale natychmiast, spoważniał:
— To by była niezła anegdota, gdyby ktoś ją wymyślił. Ale to rzeczywistość. 

Takim stylem z reguły mówimy do rodziców. Mówimy abstraktami niezro­
zumiałymi dla nich. Zazwyczaj mówimy o „zadaniach budowy podstaw socja­
lizmu" zamiast ukazywać perspektywę szczęścia ich i dzieci w przyszłości, 
którą budujemy. Nalepiamy etykietkę „moralność socjalistyczna", zamiast mó­
wić o tym, że walczymy o to, aby syn szanował rodziców, był ich dumą i po­
ciechą, rzetelnym porządnym człowiekiem o mężnym sercu, czystym czole 
i światłym umyśle. Przecież to byłoby to samo, ale powiedziane w sposób 
trafiający do serc i umysłów ojca czy matki. Na naszym zebraniu ojciec czy 
matka chce usłyszeć o tym, co go boli, o konfliktach z dziećmi wyrastającymi 
ponad zacofane środowisko, chce się upewnić czy szkoła nie zamierza mu „wy­
drzeć dziecka", czy szkoła uczy dziecko czci i. szacunku dla rodziców, którzy 
w twardym trudzie zdobywają środki na utrzymanie i budują to. co „pan 
profesor“ nazywa naukowo „podstawami socjalizmu", Tymczasem rodzice sły­
szą dużo pięknie brzmiących „naukowych" słów, które, tylko łaskoczą ucho — 
ale nie trafiają do przekonania i do serca.

Śpiący dotąd trzeci pasażer niespodziewanie wtrącił się do rozmowy.
— Musze panom przyznać całkowite rację, istotnie, tak właśnie rozmawia 

się najczęściej z rodzicami i to nie tylko w szkole. Pozwolą panowie, że się 
przedstawię...

Rozmowa potoczyła się dalej, już we trójkę i ciągnęła się tak długo, aż po­
ciąg zaczął stukać nierytmicznie na zwrotnicach końcowej stacji w K-

Chciałbym wyjaśnić czytelnikom, że to ja Właśnie byłem tym „śpiącym" pa­
sażerem. Uczciwość każę mi przeprosić kol. kol. Gazdę i Słonka, że bez porozu­
mienia z nimi opublikowałem ich rozmowę w „Glosie Nauczycielskim“.

WACŁAW WALEWSKI

pomocy materialnej szkole, to co zostanie

do przykrego wniosku, że jesteśmy winni my sami. Nie 
rodzicami.

na zebraniach ogólnych, ani indywidualnie.
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Materiały pomocnicze w kampanii 
przedwyborczej do rad narodowych

Roman Zambrowski — Nowy etap w dzia­
łalności Rad Narodowych — „Nowe Dro­
gi“ — nr 9, br.

Jerzy Morawski — Węzłowe zagadnienia 
propagandy w kampanii wyborczej do rad 
narodowych — „Nowe Drogi“ — nr 10. br. 
Wydawnictwa „Książki i Wiedzy“ z 1951.

Jerzy Tepicht — Jak lud polski gospoda­
ruje w swoim kraju, str. 112, cena zł 2,20.

Jerzy Tepicht — Kto dz’ś rządzi w Pań­
stwie Polskim (Konstytucja ludu polskie­
go), str. 64, cena zł 0,90.

Henryk Korotyński — Wybieramy do rad 
narodowych, str. 64. cena zł (1,95.

Mieczysław Róg-Swiostek — Co da je wsi 
utworzenie gromadzkich rad narodowych, 
str. 80, cena " " “*0,90.zł

'c-z

M. Maneli i S. Zawadzki — O ordynacji 
wyborczej do rad narodowych, str. 64, ce­
na zł 1,—.

A. Weber — Podziemne rady narodowe 
w walce o Polskę Ludową, str. 80, cena 
zł 2,—.

M. Bańkowicz — Pierwsze zebranie bab­
ki Kowalskiej, str. 24, cena zł 0,30.

Roman Zambrowski — O politycznym 
znaczeniu wyborów do rad narodowych.

Marian Rybicki — Rozwój rad narodo­
wych w Polsce Ludowej i ich zadania na 
obecnym etapie.

Jerzy Kowalewski — O sytuacji mię­
dzynarodowej.

Broszury są do nabycia w Komitetach 
Frontu Narodowego.

Omawiamy instrukcje program®™®
Matematyczne i logiczne kłopoty polonisty 

w liceum pedagogicznym
1VAUKĘ w bieżącym roku szkolnym 

rozpoczęliśmy z przekonaniem, że 
instrukcje programowe, korygujące w 
widoczny sposób obowiązujące programy’ 
a nawet zmieniające je niema! całkowi­
cie (np. w kl. I lic. ped.), wydatnie przy­
czynią się do osiągnięcia lepszych wyni­
ków nauczania.

Wprawdzie instrukcje programowe dla 
szkół ogólnokształcących ukazały się 
dopiero tuż przed rozpoczęciem roku 
szkolnego i to w homeopatycznej dozie, 
a instrukcje programowe dla liceów pe­
dagogicznych — już po rozpoczęciu roku 
szkolnego, wprawdzie uczniowie kl.I li­
ceów pedagogicznych już przed rozpo­
częciem roku szkolnego zaopatrzyli się 
w „Wypisy“ na kl. VIII, choć wcale im 
te „Wypisy" nie są potrzebne — ale to 
w niczym , nie przekreśla faktu, że nowe 
instrukcje w zakresie języka polskiego 
redukują przeładowanie materiału pro­
gramowego i umożliwiają pełniejszą 
marksistowską interpretację dzieła lite­
rackiego.

Mamy już za sobą kilka tygodni re­
alizacji nowych programów, a więc 
okres czasu za krótki może na wyczer­
pującą ich ocenę, ale wystarczający dla 
dostrzeżenia niektórych usterek. Nie 
siląc się więc na pełną ocenę programu 
języka polskiego chcę podzielić się kilku 
uwagami „na gorąco“ w nadziei, że mo­
gą one przyczynić się do usunięcia 
istniejących braków.

„Uzbrojony“ w kalendarz na rok 1954 
i 1955 oraz w dwie instrukcje progra­
mowe przystąpiłem do sporządzania 
rocznego rozkładu materiału.

W kl. IV wyglądało to w sposób nastę­
pujący. Opierając się na oświadczeniu 
tzw. sfer miarodajnych przyjąłem za pe­
wnik, że egzaminy dojrzałości w bież, 
roku szkolnym rozpoczną się w połowie 
maja. Zatem Obliczyłem z kalendarzem 
w ręku, że od 1 września do 15 maja 
jest ogółem 257 dni. Od liczby tej odją­
łem: 34 niedziele, święto (1.XI), 1 uro­
czystość szkolną (1.IX), 22 dni ferii zi­
mowych i wiosennych i w rezultacie 
otrzymałem 199 dni nauki szkolnej. Wy­
nik porównałem z instrukcją programo­
wą: 192 godz. Brawo, „zbywało“ mi 7

godzin! I już miałem dokonać podziału 
tych 192 godzin na 199 dni lekcyjnych, 
kiedy nagle przypomniałem sobie, (nie­
stety tylko ja, a nie autorzy instrukcji), 
że uczniów kl. IV liceów pedagogicznych 
obowiązują w ciągu roku 2 tygodnie 
praktyki pedagogicznej w szkołach pod­
stawowych. (Już po sporządzeniu roz­
kładów dowiedzieliśmy się, że wymiar 
czasu na praktykę pedagogiczną został 
w bież, roku zmniejszony: zamiast 
tygodni, czyli 12 dni — 11 dni).

Nowy rachunek: 199 — 12 — 
Porównując ten wynik z instrukcją

dwu

Niestety, odpowiedź musi brzmieć: nie.
Tyle się mówi o niedostatecznym po­

ziomie nauczania gramatyki w szkołach 
podstawowych, o niezadowalającej po­
prawności językowej i stylistycznej 
absolwentów szkół podstawowych i li­
cealnych, o braku nawyków poprawnego 
i estetycznego pisania. Poruszano te 
sprawy w dyskusji prasowej, stwier­
dzają ten stan nauczyciele liceów 
i profesorowie szkół wyższych.

Celem uzupełnienia niektórych bra­
ków instrukcja dla liceów ogólnokształ­
cących „wygospodarowała“ 10 godzin, w

Uuiagi działacza sportowego

O wyborach 
na Sekcji nauki o Konstytucji

Zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Oświaty w okresie kampanii wyborczej do 
rad narodowych nauczyciele nauki c 
Konstytucji przestawili w rozkładzie ma­
teriału nauczania tematykę o radach na­
rodowych ze stycznia na listopad.

Byłem na lekcji w jednej z białostockich 
szkół podstawowych w klasie VII na te­
mat „Zadania rad narodowych na tle pro­
gramu wyborczego Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Białymstoku“. Na­
uczycielka przygotowała się bardzo su­
miennie do tej lekcji zaznajamiając Się 
z bogatą literaturą.

W nawiązaniu młodzież powtórzyła 
wiadomości z poprzedniej lekcji o histo 
rycznej drodze rozwoju naszych rad, zna­
czeniu nowego podziału administracyjnego 
i zasadach prawa wyborczego. Ponieważ 
w tej części lekcji znalazły się trzy boga 
te w treść zagadnienia, zajęły one aż 20 
minut. Odbiło się to ujemnie na przebie­
gu drugiej części iekcji.

Nowy temat został omówiony według 
planu, którego punkty nauczycielka zapi­
sała na tablicy: 1. Osiągnięcia i zadania go­
spodarcze, 2. Osiągnięcia kulturalno-oświa­
towe oräz socjalno-bytowe. 3. Zadania Ogól­
ne. W oparciu o program wyborczy Miej­
skiego Komitetu Frontu Narodowego pró­
bowała nauczycielka wspólnie Z uczniami 
wyliczyć osiągnięcia i zadania miejskiej 
rady narodowej według powyższej tema­
tyki.

Wykazali więc, że Białystok może po­
szczycić się dużymi osiągnięciami gospo­
darczymi: w miejsce dawnych małych fa­
bryk i fabryczek buduje się nowoczesne 
duże zakłady włókiennicze, jak kombinat 
w Fastach, roszarnia lnu. fabryka przy­
rządów i uchwytów, tuczarnia i rzeźnia 
drobiu, nowoczesny browar w Dojlidach 
i inne.

Osiągnięcia kulturalno - oświatowe to 
przeszło trzy i pół raza więcej przed­
szkoli niż w r. 1938, 19 szkół podstawo­
wych, 24 szkoły średnie i zawodowe, Aka­
demia Medyczna i Wieczorowa Szkoła Inży­
nierska, Teatr im. Al. Węgierki i Teatr 
Kukiełkowy dla dzieci, ponad 100 ama­
torskich zespołów artystycznych, dwa ki­
na, gmach TPPR z klubem książki i prasy, 
Związkowy Dom Kultury, ponad 70 świe­
tlic przyzakładowych, wielki księgozbiór 
Biblioteki Miejskiej.

Z osiągnięć socjalno-bytowych dzieci wy­
mieniają: 70 placówek zdrowia, przeszło 
trzykrotny wzrost liczby łóżek szpitalnych 
w stosunku do roku 1938, szybki rozwój 
handlu i punktów usługowych, coraz wię­
cej lepszych towarów w sklepach, budo­
wę i remonty mieszkań, rozwój sieci wo­
dociągowej i kanalizacji.

Przykłady na „Zadania ogólne'“ podała 
nauczycielka sama wymieniając tylko wal­
kę z biurokratyzmem, z chuligaństwem i 
nieróbstwem, walkę o dyscyplinę pracy, 
rozpatrywanie skarg i zażaleń.

Lekcja została zakończoną wnioskiem, 
że rady narodowe zwalczą wszelki wyzysk, 
podniosą stan gospodarczy, kulturalno- 
oświatowy i socjalno-bytowy pracującej 
ludności danego terenu.

Należy stwierdzić, że tok lekcji był w 
zasadzie dobry. Jednakże cel dydaktycz­
no-wychowawczy nie został w pełni osiąg* 
nięty. Ogrom materiału zawarty w pro­
gramie wyborczym Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego Białegostoku przysło­
nił nauczycielce zadania rad narodowych 
w całym kraju, na które zresztą wskazuje 
instrukcja programowa dla klasy VII (te­
mat 18) Po omówieniu osiągnięć i zadań 
białostockiej rady narodowej należało do­
prowadzić do Sformułowania zadań rad 
narodowych w oparciu o tekst. Konstytucji.

Jakie wnioski nasuwają się na podsta­
wie powyższej iekcji?

Po pierwsze. Dobrze jest uwzględniać 
materiał terenowy, gdyż otwiera on dzie­
ciom oczy na to, co codziennie widzą, lecz 
mało się nad tym zastanawiają, ,’ednakze 
na tym nie należy poprzestawać. Trzeba 
jeszcze wiązać materiał terenowy z zagad- 
oieniami ogólnopolskimi.

Po drugie.. Trzeba wystrzegać się prze-

ladowywania lekcji materiałem rzeczo­
wym, gdyż utrudnia to osiągnięcie celu dy­
daktyczno-wychowawczego. Trzeba jedno­
cześnie dążyć do tego, by omawiany ma­
teriał był już przez uczniów poznany w 
zarysie przed lekcją. Na przykład o zada­
niach rad narodowych mogli się uczniowie 
dowiedzieć uprzednio z rozplakatowanych 
na mieście programów wyborczych Komi­
tetu Frontu Narodowego. Przyczyniłoby się 
to do usprawnienia przebiegu lekcji.

Po trzecie. Organizację pracy domowej 
ucznia należy dokładnie przemyśleć przed 
lekcją. Nie możną zadawać zbyt dużo i W 
sposób ogólnikowy, jak to zrobiła prowa­
dząca lekcję. Zadając zbyt dużo i w spo­
sób nieprzemyślany przyzwyczajamy ucz­
niów do lekceważącego traktowania przed­
miotu lub też obciążamy ich nadmierną 
pracą, ha co się powszechnie narzeka.

Po czwarte. Nowe terminy i pojęcia uży­
te w temacie i planie lekcji należy wyjaś­
nić uczniom bezpośrednio po ich zastoso­
waniu. Na lekcji białostockiej takim nie­
zrozumiałym dla Uczniów terminem był do 
końca wyraz: „socjalnn-bvtowy“.

BRUNON SIWEK
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gramową stwierdziłem ze smutkiem, że- porównaniu do poprzednio obowiązują- 
do zrealizowania programu zabraknie mi . . — »_»
5 godzin. Teoretycznie, bo praktycznie 
na pewno więcej. Trudno bowiem sobie 
wyobrazić, by w ciągu roku szkolnego 
uczniowie klas czwartych nie byli na 
jakiejś Wycieczce, by w szkole nie od­
była się w godzinach lekcyjnych żadna 
uroczystość szkolna, by nauczyciel ani 
razu nie został wezwany na jakąś „waż­
ną“ konferencję, by na przeszkodzie nie 
stanęła grypa czy angina. Praktycznie 
więc do zrealizowania programu zabrak­
nie nie 5 a co najmniej 10 godzin lek- ■ 
cyjnych.

Wkrótce jednak kłopoty matematycz­
ne ustąpiły miejsca kłopotom logicznym, 
kiedy porównałem instrukcję programo­
wą dla liceów pedagogicznych z in­
strukcją dla szkół ogólnokształcących.

Jak wiadomo, w liceach pedagogicz­
nych materiał programowy z jęz. pol­
skiego w kl. IV jest rozszerzony w po­
równaniu z materiałem programowym 
w liceach ogólnokształcących przez do­
danie 15 godzin literatury) dziecięcej i 
30 godzin metodyki. Raz.em~ 45 godzin. 
By móc ten rozszerzony program reali­
zować, w liceach pedagogicznych usta­
lono nie 5 a 6 godzin tygodniowo języka 
polskiego.

Rozwiązanie proste, ale wcale nie 
najszczęśliwsze, bo chłonność umysłów 
uczniowskich nie jest rozciągliwa jak 
guma.

Ale i ten prosty, niemal Salomonowy 
snosób, okazał się niewystarczający. 
W kl. IV liceum pedagogicznego jest 
więc w ciągu roku* szkolnego o 32 godzi­
ny nauki języka polskiego więcej (32 
tygodnie) niż w kl, XI liceum ogólno­
kształcącego. Materiał nauczania jednak 
zwiększył się o 45 godzin pro-gramowych. 
Różnicę: 45 — 32 = 13 godzin pokryto 
drogą następujących „oszczędności“: bie­
żące życie literackie: w lic. ogólnokszt. 
— 10 godz.. w lic. ped. — 6, oszczed. — 
4 godz.; ćwiczenia w mówieniu i pisaniu 
w lic. ogólnokszt. — 28 godz., w lic. ped. 
— 18. oszczęd. — 10 godz.

Razem „oszczędności“ 14 godzin.
Z tych 14 zaoszczędzonych godzin po­

kryto niedobór w wysokości 13 godzin, 
a pozostałą 1 godzinę dodano wspaniało­
myślnie na historię literatury wraz z syn­
tezą.

W rezultacie tych przesunięć program 
języka polskiego w kl. IV lic. ped. 
przedstawia się W sposób następujący: 
kurs literatury — 89 godz., synteza histo­
rii literatury—22 godz., bieżące życie li­
terackie — 
15 godz., 
ćwiczenia w mówieniu i 
godz., metodyką języka 
30 godz.

Czy taki 
potrzebami 
w liceach 
etapie?

6 godz., literatura dziecięca —- 
nauka o języku — 12 godz., 

pisaniu — 18 
polskiego —

jest zgodny zpodział czasu 
nauczania języka polskiego 

pedagogicznych na obecnym

cego programu, na „pogłębienie popraw­
ności językowej i stylistycznej oraz 
utrwalenie nawyków poprawnego i este­
tycznego pisania“.

Natomiast instrukcja programowa dla 
liceów pedagogicznych zamiast tę ilość 
godzin na ćwiczenia w mówieniu i pi­
saniu jeszcze powiększyć (chodzi prze­
cież o przeszłych nauczycieli), to ją li­
kwiduje. W ten sposób niejako „zatwier­
dzono“ nieudolność językową uczniów 
w szkołach podstawowych na wiele 
dalszych lat.

A 12 godzin w kl. IV liceum pedago­
gicznego przeznaczone na naukę o języ­
ku. obejmującą tylko wiadomości o spo­
łecznej roli jeżyka, o funkcjach języka 
i kulturze języka — to już zupełne nie­
porozumienie.

Takie stanowisko autorów instrukcji 
znajduje się w całkowitej sprzeczności 
z wymaganiami stawianymi na egzami­
nach maturalnych. Ilość tematów matu­
ralnych z zakresu gramatyki stale wzra­
stała i w ubiegłym roku objęła '/« 
wszystkich tematów. Myślę, że nie znaj­
dzie się w całej Polsce ani jeden na­
uczyciel języka polskiego w liceum pe­
dagogicznym, który ograniczy się lojal­
nie do ram programu w zakresie nauki 
o języku, bo spowodowałoby to jego 
kompromitację na egzaminie dojrzałości. 
Dlaczego więc autorzy instrukcji zmu­
szają nauczyciela do lekceważenia do­
kumentu państwowego, jakim jest 
instrukcja programowa? A może autorzy 
instrukcji wierzą w trwałość wiadomości 
uczniowskich zdobytych w klasach 
niższych w zakresie nauki o języku? 
Jeśli tak, to czemu na powtórzenie i 
utrwalenie wiadomości z zakresu histo­
rii literatury (ostatnie 3 lata nauki) 
przeznaczają aż 22 godziny?

Instrukcja programowa dla liceów 
pedagogicznych nie docenia również 
znaczenia literatury współczesnej. Pro­
gram przewiduje w kl. IV omawianie 
tylko dwu współczesnych powieści: „Sta­
re i nowe“ (t. 1) L. Rudnickiego i „Pa­
miątka z Celulozy“ I. Newerlyego.

W liceach ogólnokształcących inne 
pozycje z literatury współczesnej mogą 
być opracowywane w kl. XI łącznie z 
lekturą współczesnych czasopism spo- 
łeczno-literackich w ramach 10 godzin 
na „bieżąće życie literackie“. Instrukcja 
dla liceów pedagogicznych redukuje tę 
skromną ilość godzin do 6. A przecież 
absolwentom liceów pedagogicznych — 
nauczycielom szkół podstawowych, pra­
cującym najczęściej w środowisku wiej­
skim, znajomość literatury współczesnej 
i zagadnień bieżącego życia literackiego 
jest bardziej potrzebna niż absolwen­
tom liceum ogólnokształcącego.

W następnym artykule poruszę jeszcze 
kłopoty związane z programem klasy I 
liceów pedagogicznych.

TADEUSZ MURASIEWICZ
Zakopane

Toczy się dyskusja na temat nowych in- I w wytypowanych na terenie kraju ośrod- 
strukcji programowych z poszczególnych kach, . przy równoczesnym wprowadz^niu 
przedmiotów nauczania. W związku z t. 
pragnę wypowiedzieć kilka uwag na te­
mat wychowania fizycznego w szkole.

Zagadnieniem kluczowym jest niewątpli­
wie sprawa wymiaru obowiązkowych go­
dzin wychowania fizycznego uczniów.

Zaawansowany już tok prac Instytutu 
Pedagogiki nad rewizją w kierunku 
zmniejszenia ogólnej liczby godzin w ska­
li tygodniowej, zgodnie z normami usta­
lonymi przez higienę szkolną, zakłada re­
dukcję przysposobienia sportowego, a więc 
zmniejszenie o połowę czasu na obowiąz­
kowe wychowanie fizyczne uczniów.

Ta niezwykle/ ważka sprawa stała się 
ostatnio przedmiotem poważnych rozwa­
żań teoretyków wychowania fizycznego 
Instytutu Naukowego Kultury Fizycznej 
Trudna bowiem do przyjęcia jest argumen­
tacja wskazująca na konieczność zmniej­
szenia przeciążonego budżetu czasu lek­
cyjnego ucznia, jeśli się zważy, że usu­
nięcie tej wady nastąpić ma kosztem wy­
chowania fizycznego. Nie taki, zdaje się, 
wniosek należy również wyciągnąć z fak­
tu zaniedbywania w niektórych 
zajęć przysposobienia sportowego 
zadowalającego ich poziomu.

Zdaniem Głównego Komitetu
Fizycznej problem wymaga wszechstron­
nego rozpatrzenia i ostateczna decyzja nie 
może stworzyć sytuacji, która w rezulta­
cie oznaczać będzie cofnięcie się z pozycji 
wytyczonej podstawowymi dokumenta­
mi Partii i władz państwowych w sprawie 
kultury fizycznej i sportu.

Należy tutaj również zaznaczyć, że nie­
pokój powinien powodować fakt, iż w 
większości szkół — o liczbie nauczycieli 
poniżej 6 — na ucznia przypada zaledwie 
jedna godzina wychowania fizycznego ty­
godniowo. Pokrzywdzone jest tu głównie 
dziecko naszej wsi, która, jak to wykaza­
ło ostatnie Plenum GKKF, ma najwięk­
sze braki i zaniedbania w rozwoju kultu­
ry fizycznej i stąd wymaga szczególnej 
opieki i koncentracji wysiłków wszyst­
kich zainteresowanych czynników.

Z problemem poprawy wyników naucza­
nia i wychowania łączy się zagadnienie 
kryteriów ocen. Temat ten nurtuje od 
dłuższego czasu krąg nauczycieli wychowa­
nia fizycznego i wskazuje, że życie samo 
zmusza do jego rozwiązania.

Wychowanie fizyczne, jako przedmiot 
nauczania, winno mieć wypracowane mier­
niki — sprawdziany osiągnięć, które da­
łyby nauczycielowi możność obiektywnej, 
a więc wychowawczej kontroli i oceny 
postępów ucznia. Podczas gdy w krajach 
demokracji ludowej, szczególnie na Wę­
grzech i w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, dopracowano się już cennych 
metod w tym zakresie, u nas obserwuje 
się niepożądaną dowolność wywołującą 
nierzadko różnorakie nieporozumienia 
utrudniające nauczycielowi wf i tak nie­
łatwą i odpowiedzialną pracę.

Wypracowanie sprawiedliwych kryte­
riów oceny ucznia z wychowania fizycz­
nego jest niewątpliwie zagadnieniem zło­
żonym i stwarzającym trudności, które 
nakazują podejście do sprawy w sposób 
rozważny, głęboko przemyślany i realny 
dla naszych warunków. Warto przypom­
nieć, że w NRD wprowadzono egzaminy 
z wychowania fizycznego nawet do matu­
ry. W pojęciu wielu ludzi u nas jest to 
do pewnego stopnia rewelacją.

Słuszną więc wydaje się propozycja 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
idąca w kierunku przeprowadzenia badań

tvm kryteriów stosowanych w krajach demo- 
1 kracji ludowej i przy wykorzystaniu naj­
ciekawszych spośród już wypracowanych 
i wypróbowanych przez naszych najlep­
szych nauczycieli.

Akcją badań powinna kierować specjal­
na komisja złożona z przedstawicieli za­
interesowanych instytucji i urzędów oraz 
najbardziej doświadczonych praktyków- 
wychowawców fizycznych. Komisja winna 
równocześnie gromadzić doświadczenia 
nauczycieli w terenie, aby równolegle z 
wprowadzeniem nowego programu w.f. mo­
gło ukazać się zarządzenie wprowadzają­
ce do szkół nowe obiektywne kryteria 
ocen, a może i nawet egzaminy z wycho­
wania fizycznego. Tym samym „zginie 
śmiercią naturalną“ nie cieszące się sym­
patią zarządzenie dopuszczające promocję 
uczniów z niedostateczną oceną z wycho­
wania fizycznego. T.

szkołach 
lub nie-

Kultury

W pełni wykorzystać kredyty na pomoce naukowe
T17 bieżącym roku Zarząd Przemysłu 
•* Szkolnego przeprowadził ankietę 
dotyczącą zaopatrzenia szkół w pomoce 
naukowe. Wyniki ankiety pozwalają 
stwierdzić, że zaopatrzenie to W stosunku 
do stanu przewidzianego w „Normach za­
opatrzenia szkoły ogólnokształcącej w po­
moce naukowe“ jest w niektórych dzia­
łach, w skali krajowej bardzo niskie.

I tak:
JĘZYK POLSKI: tablice do nauki o Języku 

— 9 proc.; HISTORIA I NAUKA O KONSTY­
TUCJI: mapy — 8 proc.; BIOLOGIA: optyka — 
5 proc.; MATEMATYKA; tabKce — 3 proc.; 
modele i przyrządy — 2 proc.; GEOGRAFIA: 
mapy i atlasy — 26 proc.; tablice — 6 proc.: 
FIZYKA: mechanika — 15 proc.: optyka — 
4 proc.; elektryczność — 20 proc.; CHEMIA: 
przyrządy — 5 proc.

Niepokojąco przedstawia się również za­
opatrzenie szkół w poszczególnych grupach 
w danym dziale.

Np. szkoły zaopatrzone są Jedynie w tabli­
ce niezbędną do opanowania techniki czyta­
nia w kl. I w 9 proc., zaś w tablice do orto­
grafii jedynie wił proc.; w tablicę do fone­
tyki, ortografii, morfologii, słownictwa, do 
Jęz. rosyjskiego w granicach Ó,6—3 proc.; 
preparatów mikroskopowych dó biologii Jest 
zaledwie 5 proc; bardzo pożytecznych w nau­
ce przezroczy z zakresu agrobiologii Jest Za­
ledwie 0,7 proc., przezroczy botanicznych 
0,6 proc., modeli 1 przyrządów do matematy­
ki w liceach ogólnokształcących I szkołach 
11-letnich mamy tylko 6 proc.

Nawet szkoły na terenie m. st. Warszawy 
mają w stosunku do norm zaopatrzenia tylko 
5,1 proc, modeli do nauki geografii. Zaś 
w zakresie fizyki — tylko 10 proc, pomocy 
naukowych do nauki optyki, 20 proc, do nau­
ki o cieczach I gazach, 0,5 proc, do nauki 
o elektryczności (przezrocza); w zakresie 
chemii — szkoły warszawskie mają tylko 
13,5 proc, przyrządów szklanych i tylko 
13,2 proc, tablic.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy?
Pierwsza przyczyna to niepełne i wa­

dliwe realizowanie budżetu szkól i wy­
działów oświaty, pomimo przeznaczenia 
znacznych kwot na pomoce naukowe.

Budżet terenowy za I półrocze br. 
szkolnego zrealizowany był granicach 
30—35 proc. Od lat obserwuje się w 
szkołach i powiatowych wydziałach 
oświaty niepokojące zjawisko zakupywa­
nia (i to zwłaszcza przy końcu roku) dro­
gich pomocy naukowych, często nawet 
nie odpowiadających programowi, reali­
zowanemu przez szkoły. Szczególnie po­
szukiwane są drogie modele — ćo pozwa­
la szybko i bez kłopotu „ulokować“ go­
tówkę w CEZAS-ie, choć wnikliwe prze­
analizowanie potrżpb szkoły ujawniłoby 
niewątpliwie palące potrzeby najprost­
szych pomocy (i tanich) ż zakresu chemii 
czy fizyki, np. termometrów, dynamo- 
metrów, odczynników chemicznych.

Druga przyczyna leży W tym, że pra­
cownicy nadzoru pedagogicznego i ODKO 
nie interesują śię dostatecznie pomocami 
naukowymi w szkołach oraz tym, czy 
używa się pomocy naukowych na lek­
cjach. w szczególności zaś Zbyt mało in­
teresują się realizacją budżetu terenowe­
go przeznaczonego na zakup pomocy nau­
kowych.

Za brak pomocy naukowych odpowie­
dzialny jest wreszcie i nauczyciel. Gdyby 
nauczyciele więcej starali się o pomoce, 
zabiegali o nie, kategorycznie ich żądali, 
wspomagani w tych słusznych życzeniach 
przez kierowników ODKO, gdyby maso­
wo brali udział w produkowaniu łatwych 
pomocy przez szkoły, stan zaopatrzenia 
szkół w pomoce wyglądałby nieporówna­
nie lepiej. Nie byłoby wówczas takich 
wypadków, jak np. w Liksajnach, w woj. 
olsztyńskim, gdzie w czasie Wizytacji 
stwierdzono, że w szkole znajduje się 
tylko jedna jedyna „pomoc naukowa“... 
— skrzynka na minerały (ale bez minera­
łów).

Kierownicy szkół i nauczyciele mają 
wreszcie często wiele trudftości w „zdo­
byciu“ pomocy naukowych w wojewódz­
kich punktach sprzedaży CEZAS, nie 
zawsze dobrze i na czas zaopatrzonych 
w odpowiedni asortyment towarów. Prze­
szkodą w sprawnym zaopatrzeniu szkól 
jest też zbyt mała znajomość potrzeb 
szkoły ze strony pracowników punktów 
terenowej sprzedaży CEZAS, brak środ­
ków płatniczych właśnie wtedy, kiedy 
upragniony towar leży na składzie w 
CEZAS, brak środków transportu i wiele 
innych. Nie ułatw,ia sytuacji brak ilustro­
wanego katalogu CEZAS, podającego 
krótki opis pomocy naukowych. Katalog 
taki ma jednak wkrótce się ukazać.

Jakie środki zaradcze stoją przed nami,

aby w najskuteczniejszy sposób, szybko 
powiększyć 
szkołach?

Wymienić 
konieczność 
czycielstwa 
sprzedaży CEZAS. Jak taki kontakt wpły.- 
wa na zaopatrzenie szkół, może posłużyć 
przykład powiatu kołobrzeskiego, gdzie 
instruktor fizyki i chemii stara się za­
opatrzyć szkoły w niezbędne materiały i 
ma duże osiągnięcia w tym zakresie.

Terenowe punkty sprzedaży i magazy­
ny CEZAS zaopatrzone są obecnie w ma­
sę towarową wartości ponad 30 milio­
nów złotych. Zapobiegliwy kierownik 
szkoły, a zwłaszcza dyrektor liceum (bę­
dącego samodzielną jednostką budżetową 
a więc placówką dysponującą według 
własnych potrzeb budżetem), ma moż­
ność jeszcze w roku bieżącym z kredy­
tów tegorocznego budżetu uzupełnić za­
opatrzenie swej szkoły. Celem przygoto­
wania się do tego winien wraz z nauczy­
cielami skrupulatnie przeanalizować stan 
zaopatrzenia swej jednostki w pomoce. 
Podstawowym zadaniem dyrektorów i 
kierowników szkół pozostaje jednak jak 
najszybsze opracowanie długofalowego 
planu zaopatrzenia w pomoce naukowe 
na okres co najmniej 3—5 następnych 
lat. Nie możemy dopuścić do tego, aby 
istniały w Polsce nadal takie szkoły, w 
których rzadkością są najpospolitsze po-

ilość pomocy naukowych w

tu trzeba przede wszystkim 
całorocznej współpracy nau- 
z terenowymi punktami ■;

7* fo i

— Ty wiesz, Franek zdobył I miejsce w zbiórce makulatury.
— Fiu, żeby mój tata był kierownikiem wydziału oświaty, to 

bym zdobył I miejsce w skali województwa!
(Pomysł satyry nadesłał kol. Edmund Anioła ze Swarzędza, pow. Poznań)

/a;

moce naukowe, jak 
stawowe przyrządy 
geografii.

Systematyczna
z CEZAS-em nie jest jednak wystarcza­
jąca dla pełnego zaspokojenia potrzeb 
szkoły. Brak pomocy naukowych jest 
jeszcze bardzo poważny i na pełne zaspo­
kojenie potrzeb szkół są konieczne ol­
brzymie kwoty. Wiele szkół zawdzięcza 
dużo pomocy naukowych komitetom ro­
dzicielskim i w dalszym ciągu trzeba li­
czyć na wielką z ich strony pomoc. Ale 
również nauczyciele mogą mieć poważny 
wpływ na wyposażenie szkół, jeśli w od­
powiedzi na apel Hawlickiego przystąpią 
masowo do wytwarzania w szkołach i 
pracowniach międzyszkolnych prostych 
pomocy, dostępnych dla każdej szkoły 
i pożytecznych dla każdego ucznia, sto­
sując się do wskazówek opracowanych 
w tym zakresie w wydawnictwach Insty­
tutu Pedagogiki.

Z całym naciskiem podkreślić jednak 
należy, że ten wkład pracy ze strony na­
uczycielstwa będzie o tyle cenny, jeśli 
szkoły produkując pomoce naukowe na 
własny użytek będą miały na względzie 
realizowanie celów dydaktycznych. Roz­
winąć tu można u uczniów zaintereso­
wanie poszczególnymi przedmiotami nau­
czania i spowodować dokładne zapozna­
nie się zarówno z przeznaczeniem, jak 
i strukturą wykonywanych pomocy szkol­
nych.

Na koniec kilka słów o braku posza­
nowania dla pomocy naukowych w szko­
łach. W toku wizytacji obserwuje się aż 
nadto liczne wypadki zupełnego braku 
zainteresowania pomocami ze strony kie­
rowników szkół i nauczycieli. Porozrzu­
cane w szafach (a niekiedy, w braku 
szafy, nawet po kątach kancelarii lub 
gabinetów), zakurzone, uszkodzone — 
przedstawiają smutny obraz zaniedbania.

Braki, o których była wyżej mowa i 
środki zaradcze, jakie należy przedsię­
wziąć, uświadamiamy sobie, kiedy kry­
tycznie i samokrytycznie oceniamy przy­
czyny takiego stanu rzeczy, jaki od­
zwierciedla nam ankieta Zarządu Prze­
mysłu Szkolnego. Braki te powinny 
wzbudzać niepokój u nauczycieli i pra­
cowników nadzoru pedagogicznego.

Od aktywnej postawy szerokich mas 
nauczycielskich, od troski kierowników 
szkół, od pomocy ze strony aparatu nad­
zoru i ODKO zależy, czy wyniki ankiety 
w zakresie zaopatrzenia szkół pozostaną 
alarmującą wprawdzie lecz martwą lite­
rą, czy też zmobilizują szkoły do jak naj­
usilniejszego dążenia do zaopatrzeni; 
swych placówek w pomoce, co przyczyn 
się niewątpliwie do podniesienia wyni­
ków nauczania w szkołach.

JANINA ORDYNCOWA
Dyrektor Dep. w Min. Oświaty

mapy, globusy, pod- 
do fizyki, chemii i

współpraca szkół

„Proszę mnie
przepytać z całego 

materiału“

Otrzymaliśmy następujący list od kol 
Heleny Jakubowskiej z Chełmży:

„Pracuję w szkole podstawowej o dwu­
dziestu nauczycielach i sześciuset dzie­
ciach. W szkole naszej przeważającą część 
nauczycieli stanowią koledzy starsi z ru­
tyną i doświadczeniem. Pod koniec I okre 
su na tematy ocen i wiadomości uczniów 
toczyliśmy przy każdej okazji ożywione 
dyskusje. Starsi koledzy są zdania, że. Je­
żeli uczeń w ostatnim tygodniu zgłasza się 
do nauczyciela z prośba o przepytanie go 
z całości w celu poprawienia oceny niedo­
statecznej — to jest to stanowczo za póź­
no. Uważają, że owszem, stwarza to moż 
liwości do poprawienia stopnia na II okres 
ale nie na I. Stanowisko swoje motywują 
tym, że przecież w produkcji walczy sę 
o rytmiczność, więc przede wszystkim w 
szkole należy tej rytmiczności uczyć.

Ja pracuję dopiero czwarty rok. Nle 
mam ani rutyny, ani doświadczenia. Za­
wód swól i dzieci bardzo lubię. Zawsze 
idę dzieciom jak naiclalei z pomocą. Zda- 
ję sobie z tego sprawę, że uczniowie mu­
szą pracować rytmicznie. Ale vz tym wy­
padku chodziło o uczennice zdolne, któ­
re ze względu na nieodpnwednie towa­
rzystwo zaniedbały się w naure. Wydawa­
ło mi się, że powinnam koniecznie je 
przepytać i Jeżeli zasłużą na poprawienie 
oceny to bezwzględnie popraw-ć im sto­
pień. Możliwe, że Jestem w błędzie Bar­
dzo wiec proszę o rozstrzygnięcie tej 
kwestii.“

rozstrzygnięcie tej

Porównywanie 
produkcyjnych, a

ODPOWIADAMY: 
szkoły do zakładów 
metod wychowawczych do metod stoso­
wanych w produkcji może być słuszne 
tylko wtedy, kiedy jednocześnie pamię­
tamy o specyfice szkoły, o różnicach 
między wychowaniem a produkcja. Tak 
jest właśnie i z zasadą rytmiczności.

Mamy do czynienia z dziećmi. Dzieci 
są łatwo pobudliwe, a mało wytrwałe. 
Walczyć o rytmiczność pracy szkolnej, 
to walczyć dopiero o wyrobienie wy­
trwałości. którą dorosły człowiek, pracu­
jący w produkcji, powinien 
dać.

Dlatego słuszne wydaje 
Wasze stanowisko, że trzeba 
żej znać dzieci i jak najbardziej im po­
magać wtedy, gdy chcą swoje błędy na­
prawić. Rygorystyczne i formalne trak­
towanie sprawy (..za późno“, „może 
wpłynąć na ocenę w II okresie“), może 
wywołać skutki odwrotne: zniechęcić, 
pchnąć dziecko na drogę stałego próż­
niactwa, podczas gdy zaniedbało się ono 
chwilowo. Zaufanie zaś okazane przez 
nauczyciela, wiara w to, że błąd był 
chwilowy, przejściowy, że dziecko w za­
sadzie jest dobre — może podniecić je 
do pracy, zobowiązać, obudzić ambicje, 
wpłynąć na wyrobienie siły woli i wy­
trwałości.

Nie można jednak uważać tej zasady 
za słuszną w stosunku do wszystkich 
dzieci i zawsze. Wasi doświadczeni ko­
ledzy wiedzą, że dzieci wyzyskują często 
„dobroć“ (czytaj: „słabość“) nauczycie­
la. że umieją wzruszyć go i rozczulić, 
byle odsunąć chwilowo niebezpieczeń­
stwo (dwójka na okres), a potem wraca­
ją do poprzedniego nieróbstwa, zadowo­
lone i bezpieczne, ufne, że tak będzie 
można wykręcać się zawsze.'W takich 
wypadkach dobra wola pomocy ze stro­
ny nauczyciela wychodzi dzieciom na 
złe, uczy je lekceważenia obowiązków 
i spryciarstwa.

Piszecie, że uczennice, o które Wam 
chodzi, należą do zdolnych, że zaniedba­
ły się pod wpływem złego towarzystwa. 
Zdolna młodzież często uczy się nierów­
no, właśnie dlatego, że jest zdolna i że 
łatwo może nadrobić braki. To poważne 
niebezpieczeństwo dla charakterów. 
Okazaliście im raz zaufanie — to do­
brze, ałe trzeba teraz bardzo uważać 
i obserwować, jak zaufanie to będzie 
wykorzystane. Trzeba także postarać się 
usunąć przyczyny zaniedbań, a więc 
owo złe towarzystwo, trzeba wciągnąć 
dziewczęta, o których mowa, do życia 
koleżeńskiego w klasie, zbliżyć je z po­
ważniejszymi koleżankami i kolegami, 
mającymi może mniejsze zdolności, ale 
lepszy stosunek do pracy, silniejszy cha­
rakter.

W tym konkretnym wypadku, o któ­
rym piszecie. mieliście prawdopodobnie 
słuszność, — trudno nam to powiedzieć, 
nie znając uczennic. Uznając w pełni 
Waszą zasadę: żyć blisko z- młodzieżą 
i pomagać jej — chcemy jednocześnie 
zwrócić Waszą uwagę na to, że „poma­
gać“ to nie zawsze „ułatwiać“ — że czę­
sto surowość i wysokie wymagania na­
uczyciela są bardziej pomocne w walce 
o charakter i postawę dziecka niż wy­
rozumiałość. Chodzi jednak o to. by obie 
te zasady stosować nie jako niezłomne 
i zawsze słuszne i nie z formalnego 
punktu widzenia, a w rozumnym za­
stosowaniu do każdego konkretnego wy­
padku.

już posia-

nam się 
jak najbli-
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Pilne! Pilne!

Dezyderatu nauci^cieli pod adresem rad narodowych
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Halo! Frez. WRN Wydział Handlu w 
Poznaniu! Czy wiecie, że w GRN Kobyla- 
góra, pow. Kępno, szkoły i 35 nauczycieli 
nie są do tej pory z winy Wydziału Han­
dlu w Kępnie zaopatrzone w drzewo. Nie 
pomogły żadne prośby, nie pomogły oso­
biste interwencje przewodniczącego Frez. 
GRN — Wydział Handlu jest niewzruszo­
ny. Wprawdzie ciągle obiecuje, ale na tym ; 
się kończy. Prosimy, przekonajcie jak naj- i 
prędzej podległy Wam Wydział, że jednak | 
zbliża się zima i nauczyciele muszą nie- i 
zwłocznie otrzymać opał.

Frez, PEN Wydział Oświaty w Sulęci-! 
n|e' Jeśli obiecuje się nauczycielom, że zo- i 
staną im zwrócone koszty podróży (zebra- | 
nie młodych nauczycieli zetempoweów w; 
dn. 26.IX br., w Sulęcinie) i w dodatku I 
bierze się listę z pokivifowaniami nieode- i 
branych jeszcze pieniędzy — to chyba wv- ! 
pada jak najszybciej przesłać pieniądze i 
zainteresowanym.

W K o 1 e W Lublinie
JESTEŚMY w gorącym okresie kampa- | 

nii przedwyborczej. W wielu tnia- | 
stach i wsiach wyborcy wręczają swymi 
kandydatom nakazy, zawierające najpil-| 
niejsze zadania, jakimi radni mają się! 
zająć wówczas, gdy zostaną już wybrani i 
i rozpoczną pracę. Nie wiemy, jaki nakaz | 
wręczyli wyborcy — nauczyciele m. Koła ' 
swoim kandydatom. Ze swej strony pro­
ponowalibyśmy umieścić w tym nakazie 
sprawę Szkoły Podstawowej nr 1 w Kole.

A oto przyczyny.
Szkoła Podstawowa nr I posiada 960! 

uczniów, uczących się w 23 oddziałach. Jak | 
widzimy, jest to .szkoła - olbrzym, równą . 
jej nie łatwo byłoby znaleźć nawet w i 
miastach wojewódzkich. Na taką ogrom-j

ną ilość dzieci i oddziałów szkoła dyspo-, 
nuje zaledwie- 13 izbami lekcyjnymi.'| 
Łatwo, obliczyć, że szkoła ta musi praco-1 
wać przez cały dzień na dwie zmiany. । 
W dodatku w budynku tym ulokowano 
także wieczorową szkolę dla pracujących, 
co stwarza trzecią zmianę, tak że praktycz­
nie szkoła - kombinat czynna jest od 7 
rano do godziny 22. Kiedy ma się odby­
wać sprzątanie, kiedy i gdzie organizo­
wać zajęcia pozalekcyjne — nie wiadomo! i 
Rzecz charakterystyczna, że w tym sar 
mym mieście istnieje pięć innych szkół, 
żadna, z-nich nie posiada jednak tak 
straszliwych warunków pracy jak Szkoła 
nr 1. Oto dla przykładu: Szkoła Podstawo­
wą nr 3' na Toruńskiej posiada identycz-

gijA 7- 
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Chwytamy „na gorqco
Q ZKOLNE kółko fotogra-
*— fów pracuje w naszej 

szkole od dwóch lat. Celem je­
go jest estetyczne wychowanie 
członków kółka i poprzez u- 
rządzanie wystaw fotograficz­
nych, estetyczne oddziaływa-

Terenem działalności kółka 
jest przede wszystkim szkoła, 
jej życie wewnętrzne. Członko­
wie kółka z aparatem w ręku 
..polują“ na ciekaw-sze momen­
ty życia szkolnego i chwytają 
je ,,na gorąco“. Dzięki temu
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narium dla przewodników dru­
żyn harcerskich.

Co tu robić? Tu obowiązko­
wo i tam obowiązkowo — a 
rozdwoić się nie można. Przyj­
dzie więc chyba gdzieś „nawa­
lić“ — mówiąc żargonem ucz­
niowskim. Po krótkiej nara­
dzie z kierownikiem zapada 
decyzja, że koleżanka pojedzie 
na konsultację. Jest nauczy­
cielką niewykwalifikowaną, no 
i to zawiadomienie przyszło 
pierwsze. Tak się też stało. Ale 
na tym nie koniec.

W Wydziale Oświaty panuje 
wzorowy porządek. Wysłano 
dwa zawiadomienia? Wysłano. 
Ze na jeden i ten sam termin 
— to nikogo nie obchodzi. 
Ale gdy nadeszło zawiadomie­
nie, że nauczycielka, mimo iż 
pismo polecało „stawić się obo­
wiązkowo“, nie była na semi­
narium — wysłano znowu pi­

smo z kategorycznym żąda­
niem usprawiedliwienia.

Na moje wątpliwości co do 
słuszności takiego załatwiania 
spraw — otrzymałem w Wy­
dziale Oświaty taką odpo­
wiedź: — To nie nasza sprawa. 
Terminy konsultacji i semina­
riów dla przewodników drużyn 
otrzymujemy wprost z Mini­
sterstwa Oświaty. Widocznie 
Ministerstwo nie wie, że wśród 
przewodników OH jest duży 
procent niewykwalifikowa­
nych nauczycieli.

Niestety. nie zadowoliła 
mnie ta odpowiedź. Wydaje mi 
się, że i w Ministerstwie, i w 
Wydziale Oświaty ktoś tu po­
pełnił jakiś błąd, którego prze­
cież można uniknąć. Planowa­
nie to rzecz mądra i potrzebna, 
ale trzeba te przecież konfron­
tować z życiem.

Wilhelm Weise 
Świdnica

Fundamenty — to jeszcze nie wszystko

nie na młodzież całej szkoły.
W ubiegłym roku szkolnym 

— w czerwcu — otwarta zo­
stała wystawa prac fotogra­
ficznych członków naszego 
kółka. Wystawa obejmowała 
dział portretu, fotografii ro­
dzajowej i krajobrazu. Razem 
wystawionych zostało około 85 
prac. Była to pierwsza tego 
rodzaju wystawa na terenie 
naszego województwa zorgani­
zowana przez uczniów szkoły 
ogólnokształcącej.

zdjęcia nasze nie posiadają 
sztuczności, ani pozy.

Ostatnie ładne jesienne dni 
pozwoliły na wykonanie zdjęć 
w czasie lekcji szkolnych. Jed­
ną z najciekawszych (patrz 
zdjęcie) była lekcja anatomii 
zwierzęcej w kl. Xa.

Zdzisław Jankowski
11-letnia Szk. Ogólnokształcąca 
im. Bohaterów Młodej Gwardii 

w Rzeszowie

Kłopotliwy wybór

TM’LODA, niewykwalifikowa- 
na nauczycielka pełni 

funkcję etatowego przewodni­
ka drużyn/ harcerskiej w jed­
nej ze szkół pow. zielonogór­
skiego. Otrzymuje ona w dniu 
12. X. br. od Wydziału Oświa­
ty pismo zawiadamiające, że 
w dniu 16 i 17 bm. obowiązana 
jest wziąć udział w konsultacji

nauczycieli niewykwalifikowa­
nych w Sulechowie. Koleżanka 
przygotowuje się zatem do 
konsultacji, ale... (niestety, 
zbyt jeszcze często zdarza się 
jakieś „ale“) na drugi dzień 
otrzymuje z tegoż Wydziału 
Oświaty zawiadomienie, że w 
dniu 16 i 17 bm. winna obo­
wiązkowo stawić się na semi­

TUŻ piątj’ rok ciągnie się bu- 
dowa szkoły w Prawdzie 

Starej, pow. Łuków. A prze­
cież szkoła w tej wsi jest 
szczególnie potrzebna. Obecnie 
nauka odbywa się w bardzo 
ciężkich warunkach. Lekcje 
prowadzone są w czterech wy­
najętych, ciasnych, ciemnych 
izbach. A trzeba wiedzieć, że 
cio szkoły tej chodzą dzieci 
z czterech gromad. Szkoła roz­
wija się z każdym rokiem i 
w związku z tym rosną coraz 
bardziej potrzeby lokalowe.

Początki byty skromne. W 
1948 roku była to szkoła czte­
roklasowa o jednym nauczy­
cielu i 55 dzieciach. Ale już w 
1953 r. przekształciła się na 
siedmioklasową o 5 nauczy­
cielach i 150 dzieciach — a 
warunki lokalowe nie ulegają 
żadnej zmianie na lepsze.

Miejscowe społeczeństwo 
jest bardzo ofiarne. Zebrano 
już znaczne sumy na budowę 
szkoły. Gromada zakupiła 50 
tysięcy cegieł, około 30 m3 
tarcicy, cztery tony wapna

zlasowanego. a nawet założo­
no fundamenty. I dalej... ani 
rusz. _

Nie więcej szczęścia mają 
mieszkańcy w pobliskiej wsi 
Jemielne. I tam nauka odby­
wa się w ciężkich warunkach 
i tam założono już fundamen­
ty, co więcej, postawiono już 
futryny, zwieziono wapno zla- 
sowane, jednak mieszkańcy 
Jemielna proszą bezskutecznie 
o pomoc w budowie szkoły.

Rozumiemy, że nowe budyn­
ki szkolne muszą być umie­
szczone w planie budowy. 
Trzeba jednak zwrócić większą 
uwagę na inicjatywę społe­
czeństwa. Przecież ofiarność i 
wysiłek ludności nie może iść 
na marne.

Gdyby władze terenowe 
wnikały bardziej w te sprawy, 
to szkoła w Prawdzie Starej 
i w Jemielnem w ciągu tak 
długiego czasu zostałaby już 
umieszczona w planie budowy 
i oddana do użytku.

Zygmunt Sęk
Lublin

ną ilość klas, ale tylko 407 uczniów, praca 
na jedną zmianę, a nikomu nawet do gło­
wy nie przyjdzie myśl, aby rozładować 
Szkolę nr 1, równomierniej rozdzielając 
uczniów! Dlaczego tak jest — to pozosta- 
je tajemnicą Wydziału Oświaty.

Niemniej charakterystyczna jest sytu­
acja kadry nauczycielskiej w tej szkole. 
Grono teoretycznie liczy 24 osoby. Jednak 
tylko teoretycznie — bo 6 osób spośród 
nich posiada zniżki godzin ze względu n.i 
wiek i funkcje pełnione w ZZNP, PODKO 
itp., co w sumie daje tygodniowo 96 go­
dzin zniżki, .5 osób figuruje tylko nomi­
nalnie na etatach szkoły korzystając od 
lat z urlopów płatnych lub bezpłatnych, 
osoby te pracują w ZG ZZNP, Bibliotece 
Powiatowej, Oddziale Powiatowym ZZNP 
itp. Dla „załatania“ luki 96 godzin Wy­
dział Oświaty przydzielił 1 etat 29-godzin- 
ny. (Nie trzeba wyższej matematyki, aby 
obliczyć deficyt godzinny równy 67 go­
dzin tygodniowo). Na miejsce „etatów 
nominalnych“ szkoła otrzymuje zastęp­
czo siły kontraktowe niekwalifikowanę. 
Dlaczego szkolę tę uczyniono „zbiorowi­
skiem“ osób ze zniżkami godzin, osób cho­
rych i korzystających z urlopów zdrowot­
nych, oraz osób „oddelegowanych“ do 
innych pilnych prac w administracji i 
ZZNP — to także pozostaje tajemnicą 
Wydziału Oświaty.

Jakie są skutki takiej „szczególnej 
opiek:“ nad Szkołą nr 1? Oczywiście — 
jak najgorsze. Oto dla przykładu podamy, 
że w dniu 14 października kierownik szko­
ły obchodził swoisty jubileusz —. ogloszo- 
nie 31 (słownie: trzydziestego pierwsze­
go) rozkładu lekcji, od 1 września br. 
poczynając.. Przez cały pierwszy okres 
szkoła nie miała stałego rozkładu lekcji, 
gdyż luki w etatach (zniżki + 4 osoby 
chore) uniemożliwiły normalną pracę. 
Powstała paradoksalna sytuacja, że Szko­
ta nr I w mieście powiatowym nie reali­
zowała przez cały okres pełnego wymia­
ru godzin, a co za' tym idzie i pełnego 
programu nauczania. Nawiasem dodajmy, 
że od Szkoły nr 1 do Wydziału Oświaty 
jest 200 metrów!

Co więc, naszym zdaniem, powinno się 
znaleźć w nakazie nauczycieli wyborców 
dla kandydatów na radnych do MRN 
w Kole? — 1. Rozładowanie Szkoły nr 1 
przez: przerzucenie części dzieci do Szko­
ły nr 3, przeniesienie szkolv wieczorowej 
do pomieszczenia innej szkoły w Kole, 
wykorzystanie jakiegoś budynku w lewo­
brzeżnym Kole na „eksponówkę“ Szkoły 
nr 1, rewizja polityki kadrowej zmierza­
jąca do sprawiedliwszego rozdzielenia 
zniżek godzin, zwolnień chorobowych 
i „martwych dusz“ pomiędzy wszystkie 
szkoły.

2. Zaprojektowanie założenia jeszcze 
jednej szkoły podstawowej i w dalszej 
kolejności — wybudowanie specjalnego 
budynku dla niej.
. Może taki nakaz zahamuje i wyjaśni te 
dziwne praktyki, które dotychczas pozo- 
stają tajemnicą Wydziału. Oświaty PRN 
w Kole! (mk)

Przed dwoma laty w radzieckim saty­
rycznym tygodniku „Krokodyl“ byl umie­
szczony dowcipny obrazek, treścią swą od­
powiadający sytuacji w Lublinie. Otóż 
w klasie przed tablicą stoi zażywny oby­
watel. Ma on zakłopotaną minę, ponie­
waż nie umie odpowiedzieć na pytanie 
nauczyciela o następującej treści: „Czy 
rzeczywiście. towarzyszu przewodniczą­
cy Rady Narodowej, nie możecie rozwią­
zać takiego prostego zadania?“ Zadanie 
to jest, napisane na tablicy: „Otoczyć na­
uczyciela troskliwą opieką“.

Tego prostego zadania nie starają się 
rozwiązać przewodniczący Miej'feej i 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Sprawv 
bytowe nauczycieli są dla nich, sądząc 
z ich dotychczasowej działalności, sprawą 
mało ważną.

' Lublin uroczyście obchodził 10-lecie 
wyzwolenia Polski. Dziesiątki tysięcy lu­
dzi z całej Polski na własne oczy ujrzały 
wielkie osiągnięcia gospodarcze i kultu­
ralne tego miasta. Ale przy bezspornym 
10-letnim dorobku (m. in. wybudowano 
gmachy dla wyższych uczelni), Lublin 
nie zdobył się na wybudowanie ani 
jednej szkoły podstawowej, mimo iż nie­
które z nich, jak Szkota nr 7. 12 i inne 
mieszczą się w trudnych wprost do opisa­
nia warunkach lokalowych. W bieżącym 
roku zaczęto budować jedyną szkołę na 
ul. Dymitrowa, lecz budowa ciągle zatrzy­
muje się, ponieważ robotników odrywa 
się do innych prac, ostatnio do budowy 
poczty, chociaż lubelska poczta ma piękny 
gmach na Krak. Przedmieściu. Jeśli do 
jesieni 1955 r. szkota me będzie wykoń­
czona (przewiduje się wyciągnięcie mu­
rów do wiosny 1955 rj, to dzieci z okolic 
ul. Dymitrowa znajdą się poza szkołą.

W kilku szkołach mieszkają tzw. dzic’.’ 
lokatorzy, w niektórych z nich gnieżdżą 
się meliny ęlementów chuligańskich. Na­
uczyciele boją się wieczorem wr.icać z 
tych szkół, a dzieci przyglądają się wy­
czynom mieszkańców melin. Liczne inter­
wencje Ogniw ZZNP w sprawie usunięcia 
wymienionych lokatorów pozostają bez 
echa.

O ciężkich warunkach mieszkaniowych 
wielu nauczycieli trudno nawet mówić. 
Nauczyciele z nakazami pracy .mieszkają 
w świetlicach, warsztatach, kuchniach 
szko'lnych, w gabinetach lekarskich, na 
dzień muszą składać swe „legowiska“. W 
tych warunkach mieszkają rodziny z kil­
kumiesięcznymi dziećmi. Koledzy ci są 
jednak jeszcze w lepszej sytuacji niż 
mieszkańcy tzw. Domu Nauczycielskiego. 
Jak wygląda ten Dom? Dwie izby po 30 
m kw. w starym, zgrzybiałym budynku 
(dosłownie w ruderze), po 9 kolegów 
mieszka w jednej izbie, bez wody, bez 
możności gotowania j opalania (brak pie­
ców). Jeden mały stolik, bo tylko taki w 
tej ciasnocie się zmieści, służy do prac 
wieczornych wszystkich kolegów, do po­
prawiania zeszytów, przygotowania się do 
lekcji, do samokształcenia itd. Są koledzy, 
którzy w tych warunkach mieszkają już 
trzeci rok.

Co robią władze terenowe, by napra­
wić tę sytuację? Niestety nic. Z puli miesz­
kań, którą dysponuje Miejska Rada Naro­
dowa, nie przydziela się żadnych miesz­
kań nauczycielom. Z puli ZOR dla nau­
czycieli, w ilości 54 izby na rok 1954, zre­
alizowano dotychczas 5 mieszkań (12 izb), 
z których 3 oddano administracji szkolnej. 
Następny przydział ma się odbyć 15 listo­
pada, w sumie 3 mieszkania, z których 
znów 1 postanowiono oddać administra­
cji szkolnej, przeciwko czemu kategorycz­
nie zaprotestował Zarząd Główny ZZNP 
przez swego przedstawiciela. Woj. Rada 
Narodowa otrzymała dla swych pracowni­
ków w pierwszym przydziale 24 izby, jed­
nak żadnej z nich nie dała pracownikowi

administracji szkolnej. Nie znamy przy­
działu dla WRN na dzień 15 listopada i nie 
mogliśmy się dowiedzieć, czy z tego przy­
działu będą korzystali pracownicy admi­
nistracji.

Ciekawe jest również, jakie mieszkania 
przydziela się nauczycielom z budowni­
ctwa ZOR. W drugim przydziale (15 li­
stopada) przyznano 1 mieszkanie na parte­
rze (to właśnie miało być przeznaczone dla 
pracownika administracji) a 2 na podda­
szu na IV piętrze, z załamanymi sufitami, 
ścianami itp. (w całvm olbrzymim bloku 
są tylko 4 mieszkania na poddaszu). Właś- 
me do tych mieszkań będą muslaty się 
sprowadzić małżeństwa nauczycielskie z 
maleńkimi dziećmi, bo innych mieszkań 
nie ma. a w dotychczasowych warunkach 
dłużej te rodziny pozostawać nie mogą.

Kiedy mówi się o Lublinie, trudno nie 
wspomnieć o niespotykanym nigdzie dy­
gnitarskim stosunku niektórych człon­
ków prezydiów WRN ,i MRN do spraw i 
ludzi. Otóż pierwszy imienne przydział 
mieszkań dla nauczycieli odbył sie bez 
udziału przedstawiciela Zarządu Oddz. 
Miejskiego ZZNP, mimo iż Oddział ten 
poświęcił dużo uwagi sprawie miesz­
kań i zna doskonale warunki lokalo­
we wszystkich kolegów. Przewodniczą3- 
cy WRN. tow. Gtębski, nie przyjął oso­
bistej interwencji przewodniczącej Oddz. 
Miejskiego ZZNP, tow. Dmowskiej, a na 
jej wystąpienie na piśmie nie dał żad­
nej. odpowiedzi. Tow. Wereżański, wice­
przewodniczący Rady Miejskiej, sprawu­
jący pleczę nad mieszkaniami w Lublinie, 
kategorycznie odmówił przydzielania na­
uczycielom mieszkań z rezerw miasta, jak 
również odmówił wysiedlenia ze szkół dzi­
kich lokatorów, tłumacząc się brakiem 
mieszkań zastępczych. Każda interwencja 
ZZNP wymaga kilkugodzinnego oczekiwa­
nia w korytarzach na przyjęcie przez tow. 
Wereżańskiego. Spotkało to również przed­
stawicieli Żarz. Głównego ZZNP i CRZZ 
w ostatnich dniach października. Mimo 
umówionego terminu musieli czekać na 
rozmowę ok. 2 godziny.

Ciężką sytuacją mieszkaniową nauczy­
cieli w Lublinie i stosunkiem przedstawi­
cieli prezydiów WRN i MRN do tej spra­
wy muszą zainteresować się władze cen­
tralne. Miejscowe ogniwa ZZNP jak i Miej­
ski Wydział Oświaty są bezsilne wobec 
istniejących oporów. N>e można i nie po­
winno się tolerować braką zrozumienia 
władz terenowych dla potrzeb nauczycie­
la, wypływających z jego obowiązków za­
wodowych i społecznych.

Zbliża się termin wyborów do rad na­
rodowych. Komitet Frontu Narodowego 
w Lublinie winien w swoim programie na 
pierwszym miejscu postawić sprawę bu­
dowy szkół i poprawę warunków miesz­
kaniowych nauczycieli, aby naprawić do­
tychczasowe zaniedbania Miejskiej i Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

Jadwiga Prawecka
ZG ZZNP
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OZWÖJ zajęć politechnicznych 
młodzieży nie nadąża ani za wy­

maganiami naszego coraz bardziej 
uprzemysłowionego życia, ani za po­
trzebami samej młodzieży, której ak­
tywność, dociekliwa ciekawość i pa­
sja przygód nie znajdują ciągle jesz­
cze właściwych ram w żywej, atrak­
cyjnej pracy świetlic, drużyn har­
cerskich, pracowni Domów Harce­
rza i Domów Kultury. Wśród wie­
lu przyczyn słabego rozwoju kółek 
technicznych można wymienić nie­
dostateczną pomoc, jaką praca kół 
znajduje w literaturze popularno­
naukowej i technicznej, przeznaczo­
nej dla dzieci i młodzieży.

Instytucją, do której zadań należy 
przede wszystkim dostarczanie tej lite­
ratury, jest „Nasza Księgarnia". Można 
już obecnie mówić o poważnym dorob­
ku wydawniczym w zakresie książek 
popularno-technicznych, bowiem w cią­
gu ostatnich 5 lat ukazało się 55 pozy­
cji, objętych tą nazwą. Wśród nich na 
pierwszy plan wysuwa się „Biblioteczka 
młodego" technika", tak z powodu naj­
większej ilości dotychczas wydanych 
książek, jak i ze względu na najbardziej 
bezpośrednią pomoc dla kółek tech­
nicznych. Książki z tej „Biblioteczki" 
zawierają bowiem wzory prac technicz 
nych ze szczegółowym opisem ich wy­
konania oraz interesującymi wiadomo 
ściarni z historii techniki, rozwoju da- I 
nych gałęzi przemysłu w Polsce itp. 
„Biblioteczka“ obejmuje różne dziedziny 
życia gospodarczego i techniki.

Inny cykl wydawnictwa „Naszej Księ­
garni“ — „Młodzi technicy“ przynosi 
kółkom technicznym pożyteczną formę 
pomocy. Są to arkusze wzorów pro­
stych, bądź bardziej skomplikowanych 
prac do samodzielnego wykonania przy 
użyciu najprostszych narzędzi, które 
znajdują się w każdym domu. Pomysło­
we i atrakcyjne są też dwa cykle przy­
noszące głównie materiał do zajęć świe­
tlicowych'; „Bawimy się i uczymy“ oraz 
„Czarodziej w świetlicy“. Interesujące 
zagadki, fascynujące doświadczenia che­
miczne, proste a pouczające zabawki 
sprawiają, że fizyka i chemia stają się 
dla dzieci wiedzą o zaczarowanych zja­
wiskach tak pięknych lak lodowe kwia­
ty na szybach a jednocześnie zrozumia­
łych dla tych, którzy z nauki umieją 
korzystać.

Ilość cykli wydawnictw popularno- 
technicznych stale rośnie. W planie na 
r-.?.. <355 pojawiali się tak interesujące 
tytuły cykli, jak „Nauka odmienia świat“, 
„Piękno naszej ludowej O]czyzny“ i in­
ne. A są przecież także książki, które 
swa tematyką przekraczają ramy cykli 
i są przeznaczone raczej dla indywidu 
sinego czytelnika. «

Stosunkowo znaczną liczbę pozy­
cji wydawniczych można nazwać do­
robkiem „Naszej Księgarni“ także 
i dlatego, że dotychczasowe próby 
pozwoliły na zebranie pewnych do­
świadczeń, które umożliwiają zarów­
no krytyczne spojrzenie na już wy­
dane książki, jak i formułowanie 
postulatów na przyszłość.

Należy- tu jednak zrobić pewne za­
strzeżenie. Książki zaczynają swoje 
prawdziwe życie dopiero w rękach 
czytelnika. Tymczasem, czytelników

tych jest mato; książki w niedosta-. 
teczny sposób docierają do młodzie­
ży, nie są na ogół znane nauczy­
cielom. nawet tym. którzy prowadzą 
kółka fizyczne lub techniczne. Winę 
ponosi zapewne częściowo zły kol­
portaż i brak właściwej informacji, 
częściowo mało atrakcyjna szata gra- ! 
ficzna, jednak podstawową przyczy- ; 
ną jest słaby rozwój szkolnych i po- l 
zaszkolnych kółek technicznych oraz | 
fakt, że młodzież nasza nie przy wy-j 
kła szukać w książkach odpowiedzi ; 
na pasjonujące ją pytania i pröble- | 
my techniki. Dlatego tak ważne jest, 
aby zarówno „Dom Książki“, jak 
Ministerstw'© Oświaty, WODKO 
ZMP i Organizacja Harcerska oraz 
placówki wychowania pozaszkolnego 
przyczyniały się do rzeczywistego 
upowszechniania literatury popular- 
no-technicznej.

JEDNYM z donioślejszych zadań 
politechnicznego kształcenia mło­

dzieży jest uświadomienie jej roli 
techniki w rozwoju życia społeczne­
go oraz humanistycznego sensu tech­
niki w ustroju socjalistycznym. Spró­
bujemy omówić na pozytywnych i

negatywnych przykładach, o co tu 
właściwie chodzi i w jaki sposób hu­
manistyczny sens techniki można po­
kazywać młodzieży.

W książce „Maszyna liczy“ Z. Nal­
bach opisuje nie tylko działanie róż­
nego typu arytmometrów, ale Jedno­
cześnie opowiada, w jaki sposób u- 
doskonalone maszyny wyręczają 
człowieka w jego pracy umysłowej. 
Gdy J. Kowalski („Modele maszyn 
rolniczych“) pisze o żniwiarkach i 
snopowiązalkach, to przed przystą­
pieniem do opisu konstrukcji tech­
nicznej modeli podaje kilka liczb ilu­
strujących wydajność pracy, lub na

O dziecięcej literaturze
popularno — technicznej

przykład przeciwstawia wysiłek żni­
wiarza pracującego sierpem czy kosą 
pracy robotnika obsługującego ma- 
szynę-żniwiarkę.

Uderza natomiast, np. w książce 
Wiśniewskiego o modelach kolejo­
wych, brak wzmianek o pracy ko­
lejarzy. Weźmy opis zapewnienia 
bezpieczeństwa ruchu kolejowego. 
„Zadanie to spełniają specjalne przy­
rządy“ — pisze autor. „Stacje i poste­
runki kolejowe wyposażone są w 
specjalne urządzenia“ (str. 24). Da­
lej następuje szczegółowy opis przy­
rządów i urządzeń z całkowitym po­
minięciem zadania, jakie stoi przed 
obsługującymi je ludźmi. Fetysz „cu­
downej“ techniki, która „sama dzia­
ła“, w wielu książkach zasłania 
obraz wysiłku ludzi, którzy tę tech­
nikę tworzą, rozwijają.

Przykładów negatywnych jest,-nie­
stety, więcej niż pozytywnych. A 
przecież na każdym kroku można 
wskazywać nowe metody pracy, no­
we urządzenia i pomysły racjonali­
zatorskie stosowane w przemyśle i 
transporcie. Jedne z nich czynią pra­
cę wydajniejszą, inne ułatwiają ją. 
Gdy mówimy i myślimy o nowej 
technice, to przede wszystkim mó­
wić trzeba o zmieniających się stale 
warunkach pracy ludzkiej.

Wzorów do takich humanistycz­
nych ujęć dostarcza nam radziecka 
literatura młodzieżowa. Wydana w 
tłumaczeniu polskim „Opowieść 
o samochodzie“ J. Dolmatowskiego 
co najmniej równie wiele miejsca 
poświęca konstrukcji silnika czy nad­
wozia. co opisowi pracy robotników 
Zakładów im. Molotowa w Górkach 
czy kierowców samochodowych pra-f 
cujących w groźnych latach wojny 
i radosnych czasach wznoszenia bu­
dowli komunizmu. Autorzy naszych 
książek popularnonaukowych czer­
pać z niej powinni wzory właściwe­
go wychowawczo ujęcia zagadnień. 
ITZ KSZTAŁTOWANIU racjonali- 
’’ Zatorskiego podejścia do tech­

niki niezmiernie ważna jest m e- 
toda opisu maszyn 1 urządzeń. Ra­
cjonalizator — to człowiek, który 
zastanawia się nad tym. dlaczego 
maszyna działa tak a nie inaczej 
i co można zrobić, aby działała jesz­
cze lepiej. Jakże jeszcze mato “■oma­
wianych książkach spotykamy przy­

kładów, gdy autor jak gdyby we­
spół z czytelnikiem zastanawia się. 
jakich trzeba użyć metod i materia­
łów konstrukcyjnych, aby osiągnąć 
zamierzony cel; jakże mało wprowa­
dzania czytelnika w sposób myśle­
nia racjonalizatora. Najczęściej autor 
poprzestaje na wskazaniu, jak wyko­
nać konkretny model, a nie próbuje 
tłumaczyć zasad działania maszyny 
i wskazywać różnych możliwości 
konstrukcyjnych. Nie pomaga więc 
rozwojowi inicjatywy czytelnika 
przy korzystaniu z wzorów opisa­
nych w książkach lub na arkuszach. 
Kierownik kółka analizując wraz 
z dziećmi działanie maszyny w o- 
parciu o znane im z lekcji prawa 
fizyki powinien nadrobić braki spo­
strzeżone w wydawnictwach.

Istnieje dość zasadnicza różnica 
między sposobem ujmowania zagad­
nień naukowych na lekcjach i w 
podręcznikach, a traktowaniem ich 
przez literaturę popularno-technicz- 
ną. Ta ostatnia bowiem najczęściej 
nie trzyma się „porządku praw nau­
kowych“, lecz opisuje przebieg pro­
cesów produkcji lub działanie kon­
kretnych urządzeń przemysłowych 
W opisach tych — zgodnie z rze­
czywistym przebiegiem zjawisk tech­
nicznych i gospodarczych — wystę­
pują łącznie zagadnienia, które w 
programie szkolnym pojawiają się 
często w różnych klasach, a z re­
guły w ramach różnych przedmio­
tów. Tak np .R. Orlewski („Od pro­
bówki do fabryki“) pisząc o pracy 
cukrowni, objaśnia najpierw urzą­
dzenia mechaniczne (transportery, 
krajalnię), a zaraz potem tłumaczy 
procesy chemiczne. Jest to regułą 
dla wszystkich książek; młody czy­
telnik zrozumie dzięki temu głę­
biej, że zjawiska, o których uczy 
się na lekcjach fizyki, chemii, geo­
grafii, często historii, łączą się ze 
sobą w przyrodzie i w życiu spo­
łecznym w jedną całość. Wykaza­
nie tego w przystępny sposób mło­
demu czytelnikowi jest niezmiernie 
ważnym zadaniem literatury popu­
larnonaukowej. Niestety, nie wszy­
scy autorzy reaJizują je w pełni. Ja­
ko pozytywny przykład można wy­
mienić ,1. Węgrzynowicza „Porozu­
miewamy się na odległość“, gdzie 
przed wskazówkami technicznymi 
autor podaje opisy prostych a zara­

zem ciekawych doświadczeń fizycz­
nych. przypominając w ten sposób 
poznane w szkole prawa rządzące 
zjawiskami elektromagnetycznymi.

Ciekawą próbą właściwego ujęcia 
metodycznego jest również wydany 
ostatnio czwarty komplet Wzorów 
z cyklu „Młodzi technicy“ przezna­
czony dla pogłębienia wiadomości 
z zakresu zagadnień pływania ciał i 
hydrauliki.
T ENIN mówił, że komunista to 

człowiek, który umie marzyć.
Którego marzenia są twórcze dzięki 
ich realności.

Czy mamy książki, które by kształ­
towały marzenia naszej młodzieży? 
Wiemy, jak reaguje ona na widok ! 
kombajnów rolniczych, spychaczy. I 
dźwigów i innych maszyn budowla­
nych; wiemy, że na pamięć zna 
szczegóły konstrukcji nowych typów 
samochodów. Zadaniem literatur,? 
popularno-technicznej jest wskazy­
wanie nowych możliwości dla przy­
szłych konstruktorów i wynalazców. 
Pisać powinniśmy więc również o 
technice dnia jutrzejszego. Nie ma 
jeszcze pomp ziemnych na naszych 
budowlach wodnych, ale pojawią się 
w najbliższych latach. Nie stosuje­
my jeszcze szeroko ultradźwięków 
w medycynie czy technice, ale droga 
do tego już otwarta. Młodzieżowa 
literatura radziecka daje nam przy­
kłady jak wskazywać młodzieży per­
spektywy rozwojowe. Przejrzyjmy 
choćby tłumaczoną z rosyjskiego 
książkę Abramowa „Dziesięć mode­
li“. Czego tam nie ma: sanie moto­
rowe, śmigłowiec, aeromobil i inne 
modele, które każ.dy młody technik 
może wykonać już obecnie, ucząc 
się konstrukcji coraz śmielszych, co­
raz bardziej odbiegających od przy­
jętych norm,

W książkach polskich , autorów 
brak niestety tego rozmachu, który 
cechuje przecież rozwój przemysłu 
Polski Ludowej. Rozumieją oni. że 
nowa technika związana jest nie­
rozerwalnie z rewolucją społeczną, 
i chcą o tym mówić młodzieży. Ale 
robią to często w sposób nieudolny 
uproszczony, ograniczając się do „po­
litycznego“ wstępu, albo wstawek 
oderwanych od toku opisów tech­
nicznych. Właściwszą drogę wska­
zują im najlepsze reportaże z fa­

bryk i budów. Czy na przykład „Po­
dróż na trzecią płaszczyznę“ Wier- 
nika nie pokazuje zagadnień nowej 
techniki? Od książek popularno- 
technicznych wymagamy oczywiście 
więcej wiadomości i szczegółów tech­
nicznych. Jakże jednak pasjonującą 
i kształcącą byłaby książka (napisa­
na przez fachowca inżyniera, a nie 
przez literata) o tym, jak podnoszo­
no mosl przeładunkowy w Często­
chowie. Myślę, że jest to błąd wie­
lu autorów: piszą oni o kolejnictwie 
,.w ogóle“ lub o postępie elektryfi­
kacji w Polsce Ludowej, zamiast o- 
pisać np. elektryfikację linii kole­
jowej Warszawa—Stalinogród z ca­
łym bogactwem zagadnień technicz­
nych wiążących się z tą budową. 
Myślę, że byłaby to bardzo skutecz­
na metoda kształtowania ludowego 
patriotyzmu naszej młodzieży.
'T DOROBKU „Naszej Księgarni“ 

z zakresu popularyzacji tech­
niki uderza ogromna przewaga mo- 
ielarslwa. Modele kolejowe, modele 
maszyn rolniczych model silnika 
lektrycznego na pewno zainteresują

młodzież. Zastanówmy się jednak 
nad wart 4cią wychowawczą mode­
larstwa., Do największych jego za­
let można zali oyć fakt, że model — 
o ile zostanie dokładnie wykonany 
— będzie dzi .lał, ucząc przy tym 
młodego kon ’.ruktora zasad fizyki 
oraz wyrabir'ic przekonanie o war­
tości dobrej rzetelnej roboty. Poza 
tym model można umieścić w ga­
blocie w pracowni, bądź na wysta­
wie i pobudzić w ten sposób ambi­
cje młodego technika.

Myślę jednak, że obok modelar­
stwa w „Biblioteczce młodego tech­
nika“ znaleźć się powinny w znacz­

nie większej niż dotychczas mierze 
wzory przedmiotów użytkowych, 
które młodzież wykonywać będzie 
dla świetlicy szkolnej, kolonii, bądź 
własnego domu. Dobrą drogę obrał 
J. Węgrzynowicz („Porozumiewamy 
się na odległość"), podając m. in. 
wskazówki jak zainstalować telefon 
na obozie. Nie chcemy bowiem ty­
powego „majsterkowania“ czy pry­
mitywnych .prac ręcznych“, propa­
gowanych od dawna przez pedago­
gów burżuazyjnych. Dlatego też na­
leży powitać z uznaniem to, że w 
planie wydawniczym „Naszej Księ­
garni“ znajdują się np. wzory me­
chanizacji warsztatu młodego tech­
nika, Również książka o fotografii 
jest próbą ciekawą, chociaż wcale 
niełatwą, jeśli chcemy. aby zachęci­
ła do poznania procesów chem cz- 
nych, a nie tylko do „pstrykania“ 
zdjęć. Wymienione książki obok in­
nych jeszcze pozycji planu („Kajak“, 
..Sprawne ręce domowego majstra“) 
mogą wnieść nowy element, którego 

I brak dotychczas w „Biblioteczce Mło­
dego Technika“. Mogą one miano­
wicie „wyprowadzić w świat" mło­
dzież, którą zainteresowania tech­
niczne zamykają niejako w pracow­
ni. Kółko techniczne, które zbudu­
je kajak, będzie na pewno organi­
zować wycieczki, młodzi fotograficy 
wyruszą na wyprawę po zdobycze 
ze świata przyrody. W ten sposób 
prace techniczne oddziaływać będą 
jeszcze mocniej na właściwe użytko­
wanie przez młodzież jej wolnego 
czasu i na budzenie coraz szerszych 
zainteresowań.
C TAWIAMY dopiero pierwsze 

kroki w dziecięcej literaturze 
popularno-technicznej. W tej dzie­
dzinie wszystko jest jeszcze do prze­
dyskutowania: tematyka, sposób jej 
ujęcia, metodyka zajęć itp. Rozróż­
nić i odpowiednio zespolić należy 
potrzeby dzieci starszych i młod­
szych. potrzeby wsi i miasta. Aby 
to jednak mogło nastąpić, muszą 
o książkach, wzorach i modelach pi­
sać nauczyciele i wychowawcy. Na 
tamach czasopism nauczycielskich 
powinna się rozpocząć prawdziwa 
wjnniana doświadczeń i rzeczowa 
krytyka tak literatury popularno- 
technicznej. jak i samej pracy kółek 
i warsztatów szkolnych. Życzyć so­
bie również należy, aby w szeregach 
autorów znaleźli się — obok inży­
nierów i techników — instruktorzy 
i kierownicy, kółek technicznych, 
którzy "na podstawie własnej prakty­
ki dadzą młodzieży najbardziej war­
tościową lekturę.

Z. ZAKRZEWSKA


